
pinta pocztowa uiszczona ryczałtem, 
Dzisiejszy numer zawiera 12 stron 

R E P U B LI K A 
ROK 111. ŁODZ, WTOREK 3 MARCA 1925 r. NUMER POJEDYNCZY 20 GROSZY 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA, PIOTRKOWSKA 49. 

TELEFONY: REDAKCJI 27-24, ADMINISTRACJI 22-14. WYDANIE PORANNE. 
| Jft 61 

CiODZINY PRZYJĘĆ REDAKCJI 6 — 7 POPOŁUDNIU 
RĘKOPISÓW NIEZAMÓWIONYCH NIE ZWRACA Sil; 

Czy St. Grabski Miis ministrem oświaty. 
Stanie się to dopiero wówczas, gdy jego brat premjer zerwie całkowicie z lewicą. 

Zdecydowana opozycja „Wyzwolenia" przeciwko 
gabinetowi Grabskiego. 

(Spec ja lna s ł u ż b a p a r l a m e n t a r n a „Republ ik i " ) * 

Warsz. kar. „Republiki" telefonuje: 
W związku z przejściem „Wyzwolę 

do zdecydowanej opozycji w kulu-
a r *ch sejmu zaczynają znów przebąkiwać 
0 możliwości mianowania p. Stanisława 
Grabskiego ministrem oświaty. 

Naogół jednak posłowie wyrażają o-
^ j ą , że premjer Władysław Grabski bę-
kie z tą nominacją zwleka], aby nie 
* t racić kontaktu z popierającą go bądź 
6 0 bądź częścią lewicy. 

PRAWDZIWE I ZAMASKOWANE 
ATAKI NA GABINET. 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
W polityce, Jak zwykle przy ponie

działku panowała pośwląteczna cisza. 
Jedynie obrady komisji budżetowej 

wzbudzały pewne zainteresowanie. W 
komisji tej dokończono wczoraj gene
ralnej dyskusji nad budżetem minister
stwa spraw wojskowych. 

Przy tej okazji przedstawiciele pra
wicy poseł Biłner (Ch. D.) i ks. Kaczyń 
skl krytykowal i bardzo ostro gospodar 
kę intendentury i wydziału budownic
twa. Był to jedynie lakoniczny atak 
na tle porachunków partyjnych i dziel
nicowych. Pod frazesem o złe] gospo 
darce wyczuwało się aż nazbyt wyraź
nie gniew z powodu zamienienia sta
rych już I wyczerpanych sił wojsko
wych rosyjskich i austrjackich przez 
młody element legjonowy. 

Natomiast „Wyzwolenie" które 
przed kilku dniami przeszło do zdecy
dowanej, zasadnicze] opozycji przeciw 
ko gabinetowi p. Grabskiego, atako
wało w dyskusji przedewszystklem mi 
nistra Sikorskiego, biorąc za punkt wyj 
ścia słynna ustawę o organizacji Maczet 
nych władz wojskowych. Krytyka 
była bardzo ostra, a przytym w wielu 
punktach całkiem sprawiedliwa I uza
sadniona. 

Mimo tych „wielkich" chmur na ho 
ryzoncie o ministerstwo spraw wojsko 
wych nie należy się zbytnio niepokoić. 
Budżet generała Sikorskiego ma bo
wiem zapewnioną większość centrowo 
prawicowa, a wypady endecji I jej sate 
litów trzeba traktować jedynie jako 

całkiem niewinne demonstracje. Więk
szość jest tenibariziej zapewniona, ż<-
1 niektóre poważne ugrupowania lewi
cy tymczasem nie chcą obalać p. Grab 
skiego. 

Wobec zakończenia dyskusji gene* 
ralnej przypadł czas na dyskusję szcze 
gółowa. Pierwotnie komisja budżeto 

wa zamierzała na swym plenum obga-
dać szczegółowo wojsko i koleje. Wo
bec nawału pracy postanowiła jednak 
budżet kolei przekazać podkomisji skar 
bowe] a budżet wojskowy podkomisji 
politycznej. 

Tam też odbędzie 
walnej rozprawy. 

się dalszy <*4ag 

Dostawy sukna dla armji 
Rozdzia ł z a m ó w i e ń p o m i ę d z y poszczegó lne f i r m y nie 

z o s t a ł j e s z c z e uskuteczn iony . 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
, j 2 "ozdzlal dostaw dla armjl pomię-
I jf Poszczególne rejony przemysłowe 
defn ̂  włókiennicze nie został jeszcze 
^ "nfywnie uskuteczniony. Komisja 
Woi u r s o w a departamentu , VI I M. S. 
ty ] S K . naradzała się w ciągu dnia 
ży ,° r a]sZego, ale zadanie jej nie nale-
lie n¥u

 a
*

m n l e

J
 d o łatwych. Rozpatrze-

"i6wi J
z y m ł e

l
 i l o ś c I o f e r t 1 r o z d z l a l z a " 

misia * e s t tembardziej trudne, że ko-
dualf m u $ ! brać pod uwagę indywl-

"»e cechy poszczególnych dostaw

ców; mianowicie kieruje się ona p rzo 
dewszystkiem stopniem solidności f ir
my oraz kwestją, jak dany przemysło
wiec wywiązywał się dotychczas z po 
wierzonych mu zamówień. Np. na prze 
mysł białostocki, z którym były wiecz 
ne scysje co do niedostatecznej wytrzy 
małości i lichego gatunku sukna wojsko 
wego, przypadnie prawdopodobnie bar
dzo mały procent obstalunków, nato
miast przemysł rejonu łódzkiego otrzy 
ma ich najwięcej. 

Paryż, 2 marca. 
PoUkn A •>>•.•. , ; . . • ..-rr.ilic-.Ml.: 

„Mat ln" wyraża opinję, że problem 
bezpieczeństwa nie da się osiągnąć ani 
w drodze paktu francusko - angielskie
go, ani w drodze paktu francusko - nie
mieckiego, a jedynie zapomocą podpi
sania ogólno - europejskiego protokołu 
bezpieczeństwa. Zdaniem dziennika 
zarówno Interes, jak zdrowy rozsadek 

nie pozwalają Francji wchodzić w żad
ne rokowania w sprawie bezpieczeń
stwa poza plecami I bez udziału Innycb 
snsladów Niemiec. „Petit Journal* 
stwierdza, że dla osiągnięcia porozu
mienia w sprawie paktu bezpieczeń
stwa jest nioodzowne, aby Francja ! 
\ncUa ustaliły wspólną onlltyke w spra 
wie wschodnich granic Niemiec. 

Trzęsienie ziemi w Ameryce. 
°*>teło całą wschodnią połać St. Zjedn. i Kanady. 

Nowy Jork, 2 marca. 
Agenci Włchoanl 

Trzęsienie ziemi, które tu odczuto, 
, e s t - najsilniejszem na kontynencie Ame-
^ Północnej od roku 1755. 

Ludność, po zorjentowaniu się co do 
wstrząsnień podziemnych, zaczęła 

* Panice opuszczać mieszkania. Robot-
m?y< znajdujący się na platformach w«-
j^Gw. pospadali z nich, raniąc się do
r w i e , przyczem zanotowano nawet Je-

wypadek śmierci. 
W redakcji „New Jork World", któ-

r a mieści się na 20-tym piętrze, odozu-
|° t r * y silne wstrząśnienla, przyczem ca 
V skonstruowany z żelaza gmach za 

C h w i * l się mocno, 

w Filadcliji, Chcago, Bostonie, oraz 
wcfici Kanady pierwsze uletzenic pod 

y n n e odczuć się dało o godzinie 9 min. 
wieczorem. Tuż po nim nastąpiły dwa 

****** uderzenia. 

SZKODY WYRZĄDZONE 
w STANACH ZJEDNOCZONYCH. 

Nowy Jork, 2 irarca. 
jja^ T rzęsieiiie ziemi, które zdarzyło się 
ggfrmocy z soboty na niezdiclą. obiato ca 

Rabunek w kinie „Stylowym" 
w Warszawie. 

Tajemnicze skrytki, mieszczące się pod tapetą, zostały 
opróżnione z pieniędzy i kosztowności. 

łą wschodnią połowę Stanów jednoczo
nych. Zwłaszcza dało się odczuć w No
wym Jorku, Bostonie i w kilkunastu 
mniejszych miastach na tejże Kują, 

Luebae przestraszeni powybiegali z ^o 
mów, gdzie drzwi się pootwierały, szklan 
ki pospadały z półek, cbrazy poprzesu 
wały się na ścianach o kilka cali. Gdzie
niegdzie spaczyły się ramy okienne tak, 
że szyby popękały, W teatrach njowojor 
skich i brooklyńskich zapanowała pani
ka, ludzie rzucali się lawiną, ku wyjściu 
kilkanaście osób poniosło lżejsze i cięż
sze uszkodzenia. 

Tnzęsjeniie zaczęło się o godzinie 9,21. 
Drugie nastąpiło w dwie sekundy później 
trzecie znów w dwie sekundy. 

W KANADZIE. 
^ Montreal, 2 marca. 

Trzęsienie ziemi dało uczuć się i w 
Kanadzie. 

W tutejszych teatrach przerwano przed
stawienia wskutek paniki. Podłoga za-
kołysała się, drewninne bonzerja. na ścjfa 
nach zaczęły skrzypieć i pękać. 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Nocy wczorajszej gmach kino-teatru 

„Stylowy" przy ulicy Marszałkowskiej 
nr. 112, w którym jednocześnie mieści 
się biuro kinematograficzne „Estefilm", 
odwiedzili najmniej oczekiwani goście a 
(narowicie włamywacze. 

Drogę wejścia do gmachu obrali so
bie tę samą, jaką już raz w roku 1921 
wypróbowali, dokonywując wówczas tak 
że włamania. Włamywacze, przedostaw 
szy się po przez dachy z sąsiedniego do
mu przy ulriy Chmielnej nr. 38 na dach 
gmachu kina, dpmnikiem weszli na pod
dasze, poczesm wywierciwszy otwór w 
suficie, dotarli dlo gabinetu właściciela 
kino-teatru, p. Zagrodzińskiego. 

Gabinet ten posiadał w ścianach 2 
skrytki, w (których p, Zagrodzióski prze 
chowywał małe, żelazne kasetki, zawie
rające gotówkę i inne wartościowe prze
dmioty. W skrytkach nadto znajdowała 
się większa ilość wekęli na bardzo zna
czne sumy. 

Drzwiczki obu skrytek były zamas
kowane nieodbijającą od całości ścian 
tapetą a poza tern przysłaniały je je
szcze zawieszone na ścianie obrazy. 
Ktoś jednak dociekł lajem: licy. Włamy
wacze znalazły się w gabinecie — skrył 
ki otworzyli. Znalazłszy w nich kasetki 
na miejscu je rozbili t opróżnili. Ogółem 
mieściły one gotówki i nnych wartości 
na sumą 20 tysęcy złotych. 

Dziś rano przybył do gmachu p. Za 

grodztóski i gdy spostrzegł ślady rabun-' 
ku, zaalarmował policję kryminalną. Na 
miejsce przybył z licznym sztabem agen 
tów komisarz śledczy Dobiecki. 

Z przedstawienia sprawy przez p. Za 
grodziskiego wynikało, że weksli wła
mywacze nie zabrali, natomiast oprócz 
zawartość} kaset pochwycili pewną r-
'csć przechowywanych dawnych marek 
polskich. 

Komisarz Dobiecki udał sią na da
chy sąsiednich domów poszukując tani 
śladów. Gdy poszukiwana nie lały rezul 
tatu zaszedł do domu nr. 38 przy u)icy 
Chmielnej, skąd niewątpFwie brała po
czątek złodziejska wyprawa. 

Chcąc obmyć sobia ręce, komisarz 
Dobiecki wstąpił do mieszkania miejsco 
wej dozorczym Przerażenie, jakie od
malowało się n t twarzy stróżki, nie u-
S2łc uwagi komisarza Spostrzegłszy, że 
ces t l i się pod blachą kuchenną, kom 
Dobiecki pośpieszni" sprawdził co się 
pali i stwierdzi, że palą sie — mark' 
polskie. 

To wystarczyło. Stróżkę aresztowa
no. Według dalszych badań policii oka
zuje się, że dwie córki aresztowanej, 
prowadzące swobodnie życie pozosta
wały w stosunkach z całym szeregiem 
polejrzanych 09^b 

Z pośród tych niewątpliwie rekruto 
wal! się sprawc włamania w kinoteat
rze. Policja jest już na tropie i bezpo
średnich sprawców i łupu. 

Ogólno-europejski protokuł 
bezpieczeństwa. 
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S r . 2. R E P U B L I K A 

Kandydaci na stanowisko prezydenta Rzeszy. 
Republika niemiecka w czasie wyborów przejdzie próbę ogniową. 

Nacjonalistyczne zamiary restauracji monarchji i wprowadzenia Hohenzollernów na tron. 
KANDYDACI NA STANOWISKO 

PREZYDENTA RZESZY. 
Specjalna służba telegraficzna „Republiki". 

Berlin, 2 marca. 
W kołach politycznych wysuwane 

sq dotychczas następujące kandydatury 
na stanowisko prezydenta Rzeszy nie
mieckiej: b. kanclerza dr. Marksa, b. 
następcy tronu księcia Wilhelma, b. 
kanclerza dr. Jarresa, admirała von 
Tirpitza, publicysty hr. Westarpa i Hin 
denburga. 

Kandydatura b. następcy tronu kslę 
cla Wilhelma, aczkolwiek posiada pos
mak wiekiej sensacji, nie jest traktowa
na serio, gdyż objęcie przezeń najwyż
szego dostojeństwa Rzeszy musiałoby 
być traktowane, jako wstęp do., wstą
pienia na tron cesarza Wilhelma I I I . 

Z. 

WYBORY NOWEGO PREZYDENTA. 
Specjalna siuiba telegraficzna „Kepubliki". 

Berlin, 2 marca. 
Dzień wyborów nowego prezyden

ta nie został jeszcze ustaony defini
tywnie. 

Przypuszczają, że odbędą się one 
19 lub 26 kwietnia r. b. a nawet 3 maja. 

W zbliżających się wyborach pre
zydenta Rzeszy, stronnictwa socjali
styczne i demokraci oraz centrum wy 
stawia kandydaturę Marksa, nacjonali
ści, ludowcy i ultra nacjonaliści kandy
daturę Luthera, a niektóre koła prze
mysłowo - handlowe — kandydaturę 
Cuna. 

Prasa reakcyjna spodziewa się, że 
dzięki okazji, jaka się nadarzyła wsku
tek opróżnienia miejsca prezydenta, 
cały naród niemiecki wytęży wszyst
kie siły w kierunku odrodzenia mo
narchji. 

KOMPROMIS MIĘDZY LEWICĄ 
I PRAWICĄ. 

Wiedeń, 2 marca. 
„Ncue Freie Presse" donosi z Berli

na, że w kołach politycznych mówią o 

kompromisie między ludowcami a par-
tjami lewicowymi. Kompromis ten pole
gać ma na tern, że partje lewicowe uczy
nią ustępstwa przy tworzeniu rządu pru
skiego, umożliwiając wszech-niemcom 
wejście do gabinetu, a partja ludowa ma 
się zobowiązać do popierania kandyda
tury Marksa przy wyborach na prezy
denta Rzeszy. 
FRANCJA O KRYZYSIE REPUBLIKI 

W NIEMCZECH. 
Paryż, 2 marca. 

WszysfJkie pisma są zdania, że wsku
tek śmierci prezydenta Rzeszy Eberta 
wytworzył siej kryzys o światów em zna
czeniu, w którcm zwłaszcza Francja jest 
bardzo zainteresowana... Pisma opozy
cyjne wyrażają obawę, że śmierć prezy
denta Eberta pociągnie za sobą zgon re
publikańskiego regime'u w Niemczech.— 
Prasa prawicowa jest zdania, że następ
ca Eberta będzie torował drogę restati-
racji monarchji. 

,,Temps" nie uważa za przesadne 
twierdzenie, że obecne przesilenie jcsl 
najniebezpiecznieissym okresem od koń
ca wojny światowej. 

„Quotidien" jest przekonana, że na
stępcą Eberta będzie Marks. Walka o je
go zamianowanie będzie walką za lub 
przeciw republice, której wyniku świat 
cały z napięciem wyczekuje. 

Stojący blisko Louchera „Petit Jour
nal" sądzi również, że Marks będzie na
stępcą Eberta. Jest on jedynym kandy
datem mogącym ratować republikę. 

,,Malin" pisze: „Głosy nad ustaleniem 
nowej kandydatury będą miały charak
ter manifestacji całego kraju. Okaże się 
wówczas, czy centrum przyłączy się do 
polityki związku między przemysłem, a 
junkrami, będącej polityką nowego kan
clerza, czy też zdecyduje się na kandy
data lewicowego". 

„Ere Nouvelle" pisze: „Kraj pod/.ie-
lony jest na dwie równie silnie partje. 
Waga przechyli się albo na stronę demo
kracji albo też na stronę autokracji". 

LONDYN WIDZI WALKĘ O MO-
NARCHJĘ. 

Londyn, 2 marca. 
Agencja Wschodnia. 

„Times" obawia się, że obecny wy
bór prezydenta będzie jednem z najwięk
szych przejść, jakie Niemcy przechodziły 
od czasu wybuchu wojny. Inne dzienniki 
angielskie okazują więcej umiarkowania 
w obrazowaniu obecnej sytuacji, wycho
dząc z założenia, że prawdopodobnym 
następcą zmarłego prezydenta Eberta bę 
dzie b. kanclerz Marks. 

„Times" przewiduje, że w Niemczech 
będzie mieć miejsce walka o moharchję 
i że dlatego cały świat powinien z ży-
wem zainteresowaniem śledzić przygoto
wania do wyborów w Niemczech i prze
bieg ich. 

O s t a t n i a f o t o g r a f j a z m a r ł e g o 
p r e z y d e n t a Rzeszy , Eber ta . 

Dziennikarze zagraniczni w Warszawie. 
Przybyli do stolicy po wizycie w Gdańsku. 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Wczoraj w drodze powrotnej z Gdań 

ska zatrzymała się w Warszawie grupa 
ickaeinnilkaTzy zagranicznych, która przy
była do Polski, specjalnie w celu zbada 
nia na miejscu sytuacji obecnej w Gdań
sku. > : 

— r T H m i u > H ^ ^ . M n « n C T g 7 - - g , 

Z m a r ł y p r e m j e r szweckt , 
B r a n t i n g . 

POGRZEB BRANTINGA. 
Stokholm, 2 marca. 

Pogrzeb Brantinga był wspaniałą ma 
nifestacją hołdu, złożonego zmarłemu 
przez cale społeczeństwo. 

Poseł Wysocki złożył kondolencję 
imieniem rządu polskiego rządowi szwe 
dzkiemu i rodzinie Brantinga, oraz z ca 
łym personelem poselstwa wziął udział 
w uroczystości pogrzebowej, poczam zło 
żył wienliec o barwach polskich na gro 
bic zmarłego. 

Wycieczka zorganizowana i prowa
dzona przez p. Leona Chrzanowskiego, 
korespondenta PAT. w Rzymie, składa 
się z pp. hr. Raula de Nolby, prezesa 
stowarzyszenia prasy zagranicznej w 
Rzymie, korespondenta „Information", 
— Libente i — Vigatieme Siecle — (Bruk 
sela), p. Manro korespondenta — Mar
ni ng Post" p. Teodora Vaucher, kores
pondenta — Petit Parisien,— Journal 

de Geneve, — Ilustration, — p. Gyanry, 
korespondenta — Echo de Paris, — Ga
zę tte de Lauzanne, — Curier de Gene-
ve, — Liberte Belge —. 

Go5cie bawili dwa dnia w Gdańsku, 
podejmowani przez ministra Strassbur-
gera i zapoznali się szczegółowo ze sta
nem portu gdańskiego, poczem zwiedzili 
nowy port polski w Gdyni. 

Przejeżdżając przez Warszawę do 
Gdańska goście zatrzymali się w War
szawie na kilka godzin i podejmowani 
byli obiadem przez p. ministra Janickie
go w jego apartamentach prywatnych. 
W obędzie wziął udział p. minister Thu-
gult, p. minister pełnomocny Józef Tar
gowski, p. A. Wieniawski, pp. Chrzanów 
scy, pp. Królikowscy oraz p. Łoś z M. 
S. Z. W dniu dzisiejszym goście >nasi 
przyjęci będą przez p. ministra Skrzyń
skiego i p. ministra Thugutta, 

Śmierć kanclerza szwaj
carskiego. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Bern, 2 marca. 
Dziś zmarł tutaj szwajcarski kanc

lerz związkowy Adolf Steigert, 

LIBERAŁOWIE PRAWICOWI WIERNI 
MUSSOLINIEMU. 

Rzym, 2 marca. 
Zarząd stronnictwa liberałów wezwał 

grupę posłów liberałów prawicowych, a-

AMERYKA OBAWIA SIĘ ZWYCIĘ* 
STWA NACJONALISTÓW. 

Waszyngton, 2 marca. 
Agencja Wschodnia. 

Dzienniki amerykańskie wyrażają 
wielkie zainteresowanie kwest ją wyboru 
nowego prezydenta, wychodząc z zało
żenia, że zwycięstwo prawicy niemiec
kiej w tych wyborach zaostrzyłoby w wy 
sokim stopniu sytuację międzynarodową 
i to nietylko w Europie, lecz i w Ame* 
ryce. 

PRZEWIEZIENIE ZWŁOK DO UEh 
DELBERGA. 

Berlin, 2 marca. 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi w śro 

dę o godz, 3-ej popołudniu na dworzec 
poczdamski. 

Nad zwłokami przemawiać będzie 
kanclerz Rzeszy Luther, poczem kon
dukt żałobny podąży ku gmachowi Reich 
stagu, gdzie wygłosi drugie przemówie
nie Loebe. 

Na dworcu poczdamskim, przy głów* 
nem wejściu, kondukt zatrzyma się na 
przeciąg godziny. 

Specjalny pociąg ze zwłokami prezy 
denta wyruszy z dworca poczdamskiego 
o godz, 6-cj popołudniu. 

Na wszystkich stacjach w drodze do 
Heidelbergu pociąg będzie się zatizyray-
wał, by dać możność ludności złożenia 
hołdu zmarłemu prezydentowi. 

ŻAŁOBA W NIEMCZECH. 
Berlin, 2 marca. 

Z powodu uroczystości żałobnycht 
związanych z pogrzebem prezyd, Eber
ta konwent senjorów Reichstagu posta
nowił odroczyć do wtorku plenarne p 0 ' 
siedzenie, które miało się odbyć jutro. 

Przewodniczący Reichstagu Loebe 
wraz z kanclerzem i ministrem spray 
zagranicznych Stresemanncm udają sie. 
do Heidelbergu. 

by zgodnie z uchwałami kongresu w L** 
vorno przeszli do opozycji. 

Grupa 26 liberałów odrzuciła w e S " " ( a 

nie zarządu, potwierdzając że dla rza« u 

Mussoliniego żywi zupełnie zaufanie. 

KOMPROMIS W SPRAWIE AMBASA 
DY FRANCUSKIEJ W WATYKANIE' 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Rzym, 2 marca. 

„Serene" pisze, że podróż sen. d e 

Monzie, oraz kardynała Dubois dopr°" 
wadziła do kompromisu w sprawie a 0 1* 
basady przy Watykanie. W Rzymie 
stanie charge de afłaire dla sprawy A ' ' 
zacji i Lotaryngji, 
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1 
O d d z i a ł w Ł o d z i . 

Piotrkowska 57 dom własny 
podaje do wiadomości, że rozpoczął swoją działalność i 
łatwia wszelkie statutem przewidziane operacje bankowe. 

Wynajem kasetek (safes) w opancerzonym skarbcu. 
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WARSZAWSKIEGO l i l i i I I E I I H H I E I I 
zawiadamia, że na mocy zezwolenia p. Ministra Skarbu N. DOP 1176 III z dnia 191 lutego 1925 r. o t w o r z y ' 

ODDZIAŁ w CZĘSTOCHOWIE 
który załatwia wszelkie czynności bankowe, statutem przewidziane 

przy ul . Mar j i Panny 2 6 
(telefony: Dyrekcja 477, ogólny 45.; 

i w m /. i iii n. . • v 

Oddział odnajmuje kasetki w opancerzonym skarbcu (safesj 
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połeczen:two cyrkowej galerji. 
Salę cyrkową za lewa tłum aż do osta 

torego miejsca. Tysiące rozpalonych ócz 
Wyrażają rezwykje napięcie nerwów, a 
w*zystkie l>e oczy skierowanie są na śro-
*kk areny, gdzie w potężnym uścisku 
splecionych ramion tarzają się i przewra 
c9ją atjeci, bogowie fizycznej1 siły dla 
'karłowaci: lej, wyschłej w pracy i tro
skach codziennych masy. 

Bardziej aniżeli chwyty, pasy i mo-
*ty atletów interesuje nas w tej chwili 
Psychika rozpalonego tłumu, gdzie wszy 
^ o co lepsze i inteligentniejsze w umy
śle ludzkim chowa sdę na plan drugi, a 
Występują w całej swej pierwot;voścd in
stynkty. Tłum cyrkowy ma swoje ducho 
^ oblicze. Ma swoje poczucie p rawa i 
^Sanizacji. Przede\yszystkiem ubóstwia 
^fc, ale równocześnie apoteozuje n«i-
^ i s z e znamię kultury; kult pewnego 
Pierwotnego prawa, Tłum b ierze czynny 
"wiat w kwalifikacji walk przyjmuje 
8r°żną postawę i wygwizduje każdego, 
*to stara sdę zastosować niedozwolony 
Podstęp, kto łamie prawidła dla łatwiej-
ł 2 f ego osiągnięcia zwycięstwa, 

Oto jest jego sprawiediKwość, jego 
Ir tysze poczucie prawa. Niekiedy zda-
ł 8 a i ią sdę wyjątki: tłum ma swoich fawo-
r y ł ó w . Kto raz zdołał podbić sobie jego 

kto potrafił miłym uśmiechem. 
Palonym ukłonom, albo szczególnie zrę 
**ym ruchom zwrócić ku sobie sympa-

ftaleTJi, temu później wybacza się 
foech jeden i drugi. Oto atleta — dema-
H 
, ^wnagogja jestt najwspanialszą bronią 

6 r ą użyć można wobec tłumu. 

V 
Każda masa podobna jest do t łu-

r 1 1 ^yrkow«go. Na arenie tycia rozwija-
2 * ^ wypadki. Przeciwstawne potęgi 
j ^ »ię ta bary, tmagają w walce spo-
^ ^ i , w której istnieją, jak I w walce 

'etó-w, p e w i i e peguły } prawa. Tłum 
*y8ląda się walce z zaciekawieniem, 

P^ówiiywa jej zapasy z poszczególnymi 
. ^ycjama, ale jego wyobrażenie prawne 

' ° Poczucie o sprawiedliwości i słusz-
C l ie«t jeszcze rzeczą nad wyraz picr-

J n a - Gdziekolwiek zjawia się czynnik 
Ł8ogji, tam z a m ; C r n ' ą wszystkie ta-

zewnętrzny blichtr 
^ y c h haseł, góruje „czarna magja" 

ni-c Ł * Powodzenia demagogji. Demago-
kty*,- a p < J lu je ani do rozsądku, ani pra 
JYcznego zmysłu życiowego. Gra na 

fc^rwotnych uczuciach ludzkiej duszy, 
'nastrojach i psychice, która wszak 

^ 8 z e różni się głęboko od logicznych 
rozumowania każdej teorji iilozofi-

Począwszy od Platona i jego utopijne 
s ? Państwa, poprzez Morusa do pierwo-
?** soojaKijan^ nikt nie zdołał zagłuszyć 
^Ynk tów, ani tet przemówić do sze 

masy społeczeństwa. 
> sPinoza — człowiek, który zrewom 
c'&nizował cały świat idei średniowiecz 

człowiek, który jednem uderze-
mocarnej swej umysłowości, potra 

1 Przekreślić całą ciemnotę średniowie 
obalić scholastyka i wszystkie »at 

n i e iąoe budowy systemu politycznego — 
^ a r ł w głębokiej nędzy, a światło jego 
otarło tylko do bardzo logicznych urny 

*°w, kwiaitu ówczesnej inteligencji. Na 
^ s z y s t k o zatryumfowała 
, JaJw 
Hej 

demagogja 
Pwualej zorganizowana w ówczes 

instytucji duchowej i św ICCKlfM. 

prawa. Powstała w umysłach tak silnych 
jak Jean Rousseau, Morutesąuieu i 
Seye's. Kiedy jednak teorja ta dorwała 
się do praktycznego życia i wyładowała 
się w wybuchu wielkiej francuskiej re
wolucji, w jej zgiełku i tumulcie, okaza
ło się, iż umowa społeczna jest tylko f i
kcją, że rządy sprawowane są nie przez 
większość, ale przez znikomą mniej
szość, przez nieliczne jednostki które 
wśród ogólnego chaosu potrafiły dorwać 
się do władzy. I wówczas nastąpił zna
mienny zwrot: drogą znanego sofizmatu 
o głupich i mądrych tego świata doszli 
niektórzy do przekonania, iż sztuka rzą
dzenia nie istnieje w masie ale opiera 
się zawsze na poszczególnych jednost
kach. Większość jest ciemna, niewy
kształcona i głupia, mądrością stanu roz 
porządzają ludzśe nieliczni, ci, którzy 
spoglądają daleko w przyszłość i wzro
kiem swego ducha potrafią przebić za
słony tego, oo się stanie. Teoi-ja ta zosta 
ła szybko zużytkowaną w kierunku zgo 
ła odwrotnym, aniżeli. pragnęli • jej auto-
rowde. Powstaję nauka, o ograniczonym 
rozumie poddanych, cała szkoła, prus
kiego państwa policyjnego, Rządy j mą
drość stanu staią się przywilejem dyna-
stji, kasty czy też klasy. Masa traktowa
na jest jedynie, jako objekt -władzy. Naj
lepszym przykładem tej szkoły policyj
nej jest rosyjski bolszewizm, Do idei, 
która wyrosła i dojrzała w umysłach fa
natycznych społeczników, oderwanych 
zupełnie ód realnego życia, starają się 
nagiąć setki miljonów ludzi, którzy oba
wiali się nowej doktryny, nowych ekspe
rymentów i nowych niebezpieczeństw 
zawodu. Azjatycki sposób iraktowania 
rzeczy doprowadził tam do zupełnego 
pognębienia jednostki, do absolutnego 
zatarcia wolnej krytyki , do przekreśle
nia wszelkiego indywidualnego poglądu, 
któryby nie szedł w parze z oficjalnym 

biurokratyzmem. Niestety, me jest to tyl 
ko monopolem bolszewickim. W wielu 
społeczeństwach, które nie posiadają je
szcze poważnej tradycji liberalizmu któ 
re na drodze swego życia nie znalazły 
jeszcze przykładów, gdzie z drogi tej nie 
raz w nieprzewidziany sposób niespo
dziewanie skręca się, wolność krytyki in 
dywidualnej jest rzeczą rzadką i trudną. 

Postęp społeczny nie idzie and po 
drodze ślepej wiary w wszechpotęgę opi 
nji większości, ani też swobodnego eks-
perymentowainia radykalnie krytycz
nych pomysłów jednostki. Jednostka jest 
zawsze wyrazicielką pewnej idei i musi 
mieć prawo swobodnego gospodarowa
nia tą ideą na terenie społecznym Wol
ność opiuiji w słowie i druku jest podsta
wą współczesnej demokracji. Idea prze
być musi próbę życia, aby stała się po
woli własnością nie jednostki, aie masy, 
musi wniknąć w jej krew i ciało, nie po-
itrzeżende przedostać się do umysłów I 
zapanować nad nimi, jako ooś naturalne
go, samo przez się zrozumiałego. 

Wieleż takich przykładów mamy w 
spółczesneij Polsce! Nie ulega wątpliwo
ści, iż większość naszego narodu pozo
staje pod wpływem stronnictw demago
gicznych, nie wyznających żadnego pro
gramu, albo też posiadających ukryte ce 
le. Gdyby wzdąć za podstawę myśli, kie 
rujące większością społeczeństwa do-
szłibyśmy do absurdalnej polityki pań
stwowej, któraby stała się zagładą 
kraju., 

Ale oto powoli, powoB następuje prze 
miana. Kto jeszcze przed kilku laty od
ważył pisnąć słówko o konieczności 
budowania państwa na podstawach czy
sto gospodarczych, na tego patrzanoby 
jak na warjata, albo na zdraicę. Masa ży 

la jeszcze tradycjmi wojny, psychiką siły 
militrnej, które dopiero oo ucichły po 
wojnie światowej. Samo słowo „antymi-
litaryzm" było już czerwoną chustą mic 
taną przed oczy byka. Nasz system so
juszów zagranicznych traktowany jesz
cze przed kilku laty jako coś zupełnie 
zrozumiałego i naturalnego, przeżył się 
i oto raz po raz pojawiają się, tym razem 
już bez wzbudzenia odium ogólnego, kry 
tyczne głosy, zmierzające do rewizji pod 
staw polityki zagranicznej.. Przed kilku 
dniami pan minister Skrzyński, człowiek 
pomimo 'wielu błędów przez siebie po
pełnionych, trzymający rękę na pulsie 
życia europejskiego, wygłosił w komisji 
sejmowej mowę, która jeszcze dwa la U 
temu, gdyby ukazała się jako zwykły ar 
ty kul dziennikarski, wzbudziłaby burzi 
protestów. PowoK i stopniowo układa 
my sdę w łożysko współczesnego życia 
europejskiego, mimo to jednak jesteśmy 
jeszcze tłumem cyrkowym, dla którego 
najzwyklejszym-kryterjum sympatji I an-
typatji jest ciągła demagogja, w daleko 
silniejszym stopniu, aniżeli wśró^ innych 
społeczeństw europejskich, bardziei przv 
zwyczajonych do życia publicznego i par 
lamentarnego. 

Chodzi tylko o to, czy rozwój nasz 
nie postępuje zbyt wolno, czy w dzisiej
szym jego tempie zdołamy bez szkody 
posuwać sdę naprzód, i czy kierownicy 
polityczni państwa nie powinni ująć w 
swe ręce nde tylko poszczególnych resor 
tów gospodarki ogólnej, ale także współ 
nej podstawy wszystkich działów pań
stwowej pracy, jaką jest śmiałość i bez
pośredniość traktowania społecznych 
zjawisk, w myśl coraz bardziej jasnej, co 
raz naitarczywszej łndywiduaJrnej kry
tyk i . 

Czesław Ołtaszewsttl. 

Przyłączenie Austrji do Rzeszy Niemieckie]. 
Tymczasowo pod postacią Związku gospodarczego i wspólnej granicy celnej. 

Nacjonal iści niemieccy m a r z ą o w i e l k i e m p a ń s t w i e ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i e m od Ba ł tyku 
d o m o r z a Adr ja tyck iego . 

\ (Specja lna s ł u ż b a po l i tyczna „Repub l ik i " ) . 

i * / 

*cł ^ e k u Posta ła teorja większo 
&JK)łc cz-nej, kko najwyższego źródło t r e ś c i ; 

Berlin, 2 marca, 
_ Sprawa przyłączenia Austrji do Nie

miec i stworzenia jednego wspólnego or
ganizmu państwowego, w ostatnich 
dniach stała się znów nader aktualną. 
Jak wiadomo parlamentarjuszc austriac
cy, zwolennicy podobnie radykalnego 
rozwiązania wszelkich trudności, z jakie-
mi walczy obecnie młoda republika nad-
dunajska, przybyli specjalnie do Berlina 
w tym celu, aby na początku zrealizo
wać przynajmniej związek celny obu 
państw. Akcja ich została nader życzli
wie przyjęta przez miarodajne czynniki 
Rzeszy, i znalazła całkowite poparcie w 
półoficjaJnej prasie, która jakgdyby sta
rała się przygotować odpowiedni grunt 
dla rokowań pomiędzy Berlinem i Wied 
niem, oraz wybadać odpowiednie nastro 
je na Zachodzie. 

Jednym z przejawów tej propagandy 
wstępnej był wielki zjazd i olbrzymia 
manifestacja republikańska w Magde
burgu, gdzie wygłoszone były liczne mo
wy i rozlegały się silne głosy za połą
czeniem wszystkich ludów, mówiących 
po niemiecku. 

Wczoraj znów organ ludowców „Tae-
-tfiche Rundschau", pismo pozostające 
w blizkich stosunkach z Wilhelmstrasse, 
lansowało w tej sprawie niezmiernie in
teresujący „próbny balonik", nastąpują-

Rozumiemy doskonale ,— pisze mię
dzy innemi „Taegliche Rundschau" — 
że podróż dr. Dinghofera z Wiednia do 
Berlina, mowa min. Stresemanna z oka
zji rokowań w sprawie zawarcia trakta
tu handlowego pomiędzy Niemcami i 
Austrją, oraz manifestacje, jakie miały 
miejsce w Magdeburgu, mogą być nie
przyjemne dla mocarstw ententy, ale nie 
przypuszczamy, aby te ostatnie osiągnęły 
cośkolwiek przy pomocy gróźb. Jest to 
bardzo nieszczęśliwy sposób prowadze
nia rozmów, tembardzicj, że aljancł mogą 
być pewni, iż my,, niemcy, potrafimy zre
alizować połączenie dwuch państw w to
k i spoBÓb, aby nie sprzeciwiało się to 
paragrafom traktatom wersalskim i In.", 

To ostatnie zdanie artykułu odsłania 
najlepiej tendencje Berlina i Wiednia, 
oraz drogi, jakiemi kroczyć będzie dal
sza akcja w celu faktycznego zlania się 
obydwóch państw w jedną całość. Jak 
wiadomo twórcy traktatów podpisanych 
przez zwycięzców i zwyciężonych w 
wojnie światowej przewidzieli możliwość 
takiego połączenia i umieścili odpowied
nie klauzule, które nie pozwalają na 
zlanie się w jeden organizm państwowy 
Austrji i Niemiec, w tym ostatnim wy 
padku Rzesza znacznie rozszerzyłaby ob 
szar swego terytorjum i wzrosłaby w si
ły po przegranej wojnie. 

Wśród propagandy a połączeniem o-

bydwuch krajów 1 utworzeniem Jednego 
państwa niemiecko - austriackiego, na
leży również wymienić głos profesora 
berlińskiego, dr. Roethego, . przewodni
czącego ligi narodowej niemieckiej (tak 
zw. „Deutscher Ring"),, który wśród dłu 
go niemilknących oklasków rozentuzja
zmowanego audytorjum, mówił o zorga-
nizowaniu_ w jedno państwo i aneksji 
,,,s t u m i l j o n ó w ludzi, zamieszku
jących w drobnych tworach pomiędzy 
Bałtykiem i Adrjatykiem". 

Pozatęm kursuje w Berlinie i cfeMTł 
się wielką popularnością broszurka p. t. 
„Prawdziwe granice Niemiec", które* 
autor bez żadnych skrupułów gromadzi 
pod hegemonją Berlina wszystkie naro
dy, jakim jego zdaniem { według jego u-
znania przypisać można pochodzenia 
germańskie. 

Wreszcie do tej wiązanki faktów na
leży dołączyć niektóre szczegóły zjazdu 
związku Marchji Wschodniej f j na którym 
byli obecni liczni ministrowie Rzeszy i 
Prus. Generał Hoffman, znany ze swego 
uderzenia pięścią w stół w Brześciu l i 
tewskim, oświadczy! wśród tysiące okla
sków, że prowincje wschodnie nie zo
stały na zawsze stracone dla kultury 
niemieckiej. H. Z. 
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Hymn do hetery—pogarda dla „dziewki".—Koncesjo
nowana prostytucja. — Wartość systemu kontroli. -
Postęp w Anglji i Danji.—Dwie kategorje ulicznic. -

Teorja i praktyka. — Rola hygjeny społecznej. 
Prostytucja jest zjawiskiem, towarzy 

szącem stale współżyciu społecznemu 
na wyższych szczeblach historycznego 
rozwoju. W zależności od zmieniają
cych się wciąż poglądów moralnych 
państwo i społeczeństwo zajmowało 
rozmaite stanowisko względem zagad
nienia prostytucji. Głęboka przepaść le 
ży między poglądami klasycznej Grecji 
gdzie mężowie stanu, poeci i artyści 
śpiewali hymny na cześć kurtyzan, a 
zapatrywaniami ostatniej doby, gdzie 
społeczeństwo ma dla „ulicznicy" jedy 
ńle pogardę, reglementację i paragrafy 
kodeksu karnego. 

Już od dłuższego czasu z rozmaitych 
stron "rozlegają się głosy o reformę obo
wiązujących przepisów policyjnych i 
karnych. W pierwszej linji podnoszą się 
słowa protestu przeciwko t. zw. syste
mowi kontroli, który stawia prostytutki 
pod specjalny nadzór policyjny. Idzie tu 
> instytucję, importowaną w swoim 
czasie z Francji, instytucję, która nasu
wa obrzydliwe myśli o koncesjowaniu 
zawodowej nieobyczajnoścl i przyno
sząc nikłe stosunkowo korzyści, ma 
często bardzo szkodliwe skutki. 

Nie ulega wątpliwości, że zdrowie 
narodu musi być energicznie ochraniane 
przed strasznemi niebezpieczeństwami, 
idącemi w parze z prostytucja. Ale trze 
ba wyrazić poważną wątpliwość, czy 
do tego celu potrzebna jest kontrola po 
licji obyczajowej. W każdym razie l i 
czni teoretycy stoją na stanowisku, że 
ten przestarzały, niehumanitarny sy
stem przesadza w poniżaniu społecz-
ucm prostytutki, wydaje ją często na 
łup zbytecznej samowoli, zamyka dro
gę do poprawy i wskutek tego uniemo
żliwia wszelkie próby rehabilitacjiż Z 
tych względów w rozmaitych krajach 
jak Anglja i Danja, zerwano z tą meto
dą, przyczem nie nastąpiło nic takiego, 
co kazałoby żałować zarzuconego sy
stemu. 

W ścisłym związku z tą kontrolą 
znajdują się obowiązujące obecnie prze 
pisy kodeksu karnego, napotykające na 
zdecydowaną opozycję w szerokich ko 
łach społeczeństwa. Prawo karne rozró 
żnia mianowicie de facto dwie kategor
je ulicznych dziewcząt. Kobiety, które 
zawodowo uprawiają nierząd, nie są ka 
ranc, jeśli znajdują się pod nadzorem po 
licji i podporządkowują się przepisom, 
mającym na celu zabezpieczenie zdro

wia, porządku i moralności publicznej. 
Jednak nierząd, uprawiany zawodowo, 
jest karany, jeżeli kobieta nie pozostaje 
pod nadzorem policji. 

•Rozróżnianie w prawie karnem kon 
cesjonowanych i niekoncesjonowanych 
kapłanek Wenery jest przez pionerów 
współczesnej kryminalistyki zwalczane 
z wielką stanowczością. A jednak w tej 
trudnej materji niełatwo jest znaleźć 
rozwiązanie, zadawalniające wszystkie 
poglądy, ponieważ istnieje wielka roz
bieżność między teorja i praktyką. Pod
czas gdy wielu słynnych kryminologów 
domaga się zniesienia wszelkich kar 
względem zawodowych nierządnic, - in
ni znakomici uczeni i praktycy żądają 
prawno-karnego ścigania wszelkiej pro 
stytucji. 

W przeciwieństwie do tych radykał 
nych poglądów, ogłoszony niedawno 
projekt nowego kodeksu karnego w 
Niemczech wchodzi na drogę pośrednią 
zawierając jednak bardzo znamienne 
modyfikacje. Artykuły, zresztą nielicz
ne, poświęcone zwalczaniu prostytucji, 
wyzwalają się zupełnie z pod jarzma 
przepisów policyjnych, szczególnie pod 
względem systemu kontroli wychodząc 
z założenia, że ta przestarzała instytu
cja musi być wogóle zniesiona. 

Według tego projektu całkiem ogól
nie grozi kara więzienia za publiczne 
nakłanianie do nierządu, lub zaofiaro
wanie się, o ile dzieje się w sposób, prze 
ciwny dobrym obyczajom, lub drogą 
nieznośnego narzucania się 1 zakłócania 
spokoju osobistego. Kto dwa razy zo
stał za tego rodzaju przestępstwo uka
rany, ten może być nawet zamknięty 
w domu pracy. Ta sama kara grozi za 
prostytucję w pobliżu kościołów ! szkół 
tudzież w mieszkaniach, w których mic 
szkają małoletni od lat 14 do 18. 

Zrozumiałą jest rzeczą, że projekt 
ten bardzo wielu ludzi nie zadowoli. 
Szczególnie głośne będzie domaganie 
się takich przepisów, któreby skutecz
niej broniły zdrowia publicznego przed 
niebezpieczeństwami prostytucji. Ale te 
sprawy nie należą przecież do zadań 
prawa karnego. Wogóle wszelkie pra
wa mniej tutaj mogą pomóc, niż profi
laktyczne środki hygjeny społecznej, 
które przyczyniają się wyraźnie do 
zmniejszenia zła, płynącego z tego źró
dła. V - - v 

'Justlnus. 

Od góry do dołu. 
Niedyskrecje i impertynencje na temat damskiej 

garderoby. 
Kto pisze o modzie damskiej, bierze 

na siebie wle'ką odpowiedzialność, mo
ralna, Która t a r ' / o łatwo może ZCAS-
kredytować piszr>:ego, szczególnie gdv 
przedmiotem opisu są niedyskrecje 
damskiej gorderoby. 

Tak łatwo przecież wówczas posą
dzić autora o pornografję, o zbrodnię 
przeciwko moralności i rozwydrzeniu 
najniższych instynktów. 

Trzeba więc pisać ostrożnie, by 
nie obrazić uczuć przyzwoitości w mło 
dych serduszkach panienek, dla któ
rych przecież artykuł ten jest przezna
czony. 

Początek w każdym razie będzie 
najmniej szkodliwy. Zacznę bowiem 
nie od dołu, lecz od góry — od kape
lusza. 

Już taki jest porządek rzeczy na 
świecie, że w sprawach mody - wzo
rem, na którym opierają się wszystkie 
arystokratki, jest stolica Francji — we 
soły, błyskotl iwy Paryż. 

Co czerwone — to ładne, co z Pa
ryża — to modne. 

Wystarczy więc, przypuszczam, 
gdy powiem, że Paryż zbuntował się i 
postanowił tego lata nie sprawiać sobie 
nowych, słomkowych kapeluszy, lecz 
nosić stare — jedwabne, lub nawet 
aksamitne. 

Nie dziwiłoby nas wcale .gdyby 
moda taka pozostała w Łodzi, gdzie 
wskutek stagnacji oszczędzić na kape
luszach bardzoby się przydało, ale w 
Paryżu?.. W bogatym,' rozrzutnym 
Paryżu robią oszczędności na modzie? 
Dotychczas miało się wrażenie, że pa
ryżanka raczej obiadu nie zje, lub ewen 
tualnic odprawi służącą, lecz nie wy 
rzeknie się nigdy akcesorjów_mody. 

Stało się jednak inaczej. 
Paryżanki zmądrzały, wolą porząd

niej zjeść i nosić stare kapelusze. 
Oczywiście postanowienie paryża

nek nie jest ostateczne i sądzę, że nie
jedna z nich w pierwszych dniach 
czerwca rzuci swój stary kapelusz w 
kąt i „nabierze" męża na nowy słomko 
wy kapelusz. 

Gdyby moje przypuszczenia okaza
ły się słuszne, w takim razie materjał, 
z którego powstałyby damskie przy
krycia głcwy, składałyby się ze słomki 
oraz jedwabiu. 

Najnowsze bowiem modele dam
skich kapeluszy przedstawiają bardzo 
miłą dla ol.a plecionkę z delikatnej słom 
ki. poprzetykanej wąskiemi pasemkami 
jedwabiu jedno — lub różnokolorowego 

Wstążki jako upiększenie zyskuje 
znowu piawo obywatelstwa. 

Jeżeli chodzi o formę kapelusza, to 
należy zaziaczyć, że prawdopodobnie 
ró»/nieź ze względów oszczędnościom 
wych duże modele uważane są już 
obecnie niepraktyczne i mało są 
używane. 

Najładniejszą formą ka^elsuza 'dam* 
skiego będzie prawdopodobnie w przy
szłym sezonie — mała, okrągła główka 
niewysoka, otoczona wąskim rondem, 
zgiętym nieco z ty łu i z prawej strony-

Kolory słomki 1 jedwabiu zostawiają 
modystki gustowi paryżanek, w każ
dym razie jest rzeczą więcej niż pewną, 
że jaskrawość, pstrokatość i kolory, 
krzyczące nie spadną jeszcze z piede-, 
stełu mody. 

Tyle o kapeluszach. 
Z drżeniem w sercu przystępuje do 

dolnej części garderoby. Zapewniam 
jediak skromne czytelniczki, że gdyby 
nie obowiązek dziennikarski, nie poru
szałbym wcale tego drastycznego te
matu. 

A więc — pończoszki.... 
Oczywiście mam na myśli pon* 

czoszki jedwabne. Wprawdzie nieda^ 
no powstał w Paryżu projekt, by z e 

względów zdrowotnych wprowadzono 
pończo hy nieco grubsze, mniej prze
zroczyste, aie projekt ten nie zyska' 
aprobaty ogółu, gdyż paryżanki nie mo 
gą się wyrzec swego jedynego skarbu 
-—• pięknych, zgrabnych nóżek, czego w" 
tpj formie, niestety, nie mógłbym P 0 ' 
wiedzieć o łodziankach; które zdoby
wają raczej ładną, pudrowaną twarzy!' 
czką, niż nóżkami. 

Cieliste kolory, pończoch już sW 
sprzykrzyły. 

Państwo m>dy przygarnęło do sie
bie fantazję i uznaje tylko te części 
deroby, które świadczą o oryginalności 
ich właścicielki. 

Desenie mogą być więc różne. Kr?*' 
ty, kółka, kwiaty, esy-floresy zależnie 
od kształtu nóg — od patyczkowaty 0" 
aż do beczułkowatych. 

Przeważają kolory ciemne, przyP0* 
minające barwę opalonego na słońcu 
ciała. 

Po pończoszkach powinienem 
przystąpić do wyższych regjonów d a n ! 
skiej garderoby, zbytnia jednak skrom 
ność w pisaniu, niczem zresztą n ' 6 

usprawiedliwiona w życiu praktyce 
nem, sklama mnie do postawienia % v 

tern miejscu kropki. Bak* 

OUY DE MAUPASSANT. 

Relikwje. 
Niestety, muszę ci donieść, że z za

ręczyn moich z twą kuzynką nic nie 
;wyszło. Stało się to właściwie z mo
jej winy i z tego właśnie powodu zwra 
cam się do ciebie z prośbą o ratunek i 
jeżeli będziesz mógł mi pomóc nie za
pomnę ci tego aż do śmierci. 

Znasz Gilbertę a przynajmniej je
steś zdania, że ją znasz. Ale któż z 
nas może z całą stanowczością stwier
dzić, że zna kobiety? 

Zbyteczne chyba, abym ci przypo
minał, że kuzynka twoja jest kobietą 
bardzo pobożną. Wiesz o tern chyba 
lepiej, niż ja. 

Zaręczyliśmy się. Kochałem ją 
niezmiernie. Zdaje się, że ona mnie 
tak samo kochała. 

Pewnego wieczoru otrzymałem pil
ny telegram, wzywający mnie do Ko-
lonji. 

Ponieważ następnego dnia wyjeż
dżałem z samego rana, udałem się na
tychmiast do Gilberty, by pożegnać 
cię z nią. 

Narzeczona moja .miała łzy w o-
czach. 

— .Przywieziesz mi coś z podróży? 
— rzekła do mnie przy pożegnaniu. 
Nieprawdaż? Jakąś pamiątkę.. Ale to 
musi być coś oryginalnego... 

Zamyśliła się i po chwili dodała: 
— Zabraniam ci wydawać więcej, 

niż 20 franków... Chcę, żebyś mi za
imponował fanfarą, gustem a nie war
tością rzeczy. 

A gdy wychodziłem już z mieszka
nia rzekła na pożegnanie; 

— Gdybyś... gdybyś za podarunek 
nic nie zapłacił... wówczas byłabym 
najbardziej zadowolona-

Nazajutrz byłem w Kolonji. 
Cały dzień byłem zajęty gorączko

wą pracą i ani na chwilę nie mogłem 
się oderwać od zajęć, by wyjść na uli
cę i obejrzeć miasto. 

Po załatwieniu wszystkich spraw, 
udałem się natychmiast dorożką na 
dworzec. 

Po wykupieniu biletu zorjentowa-
łem się dopiero, że mam jeszcze godzi
nę czasu do odejścia pociągu. 

Wjrszcdłem więc na spacer przed 
dworcem, gdy w pewnej chwili przy
czepił się do mnie jakiś człowiek. 

Nic znam niemieckiego języka — 
nieznajomy zaś nie umiał ani słowa po 
francusku. 

Zrozumiałem jednak o co mu cho
dzi: nieznajomy sprzedawał relikwje. 
Wtedy dopiero przyszła mi na myśl 
prośba Gilberty. Cóż to byłaby za ra
dość, gdybym ofiarował jej mcdaljonik 
z XI wieku zakonnic klasztornych. 

Kupiłem mcdaljonik i schowałem 
go do kieszeni. 

Po upływie pół godziny pociąg ru
szył. 

W domu chciałem się bliżej zapo
znać z zakupionym prezentem i sięgną
łem ręką do kieszeni... medaljonika nie 
było! 

Byłem zrozpaczony! Co tu zrobić? 
Narzeczona wyrzuci mnie z mieszka
nia, gdy się dowie, że nic jej nic przy
wiozłem. Zresztą przyrzekłem i obiet 
nicy należało dotrzymać. 

Nic miałem innej rady — udałem się 
do pierwszego - lepszego sklepu i ku

piłem stary, wytar ty medaljonik, który 
ofiarowałem swej narzeczonej. 

Była wniebowzięta. 
— Rel ikwjaL. — Krzyczała urado 

wana. — Ach, co za szczęście! Mój 
kochany, mój najdroższy!... Powiedz, 
skąd wziąłeś ten drogocenny medal
jonik?... 

Znalazłem się w przykrej sytuacji. 
Nie mogłem jej przecież wyjawić 

całej tajemnicy. Wyrzuciłaby mnie za 
drzwi razem z prezentem. 

Zdobyłem się więc na następujące 
kłamstwo: 

— Mcdaljonik ten skradłem z koś
cioła w Kolonji... 

Gilberta podskoczyła z radości: 
— Tyś to uczynił dla mnie?... Ty?.. 

Mój najukochańszy!... 
Opowiedziałem jej wymyśloną na 

poczekaniu historię o tern, jak zakra
dłem się w nocy do kościoła, przeku
piłem nocnego stróża i wprost z ołta
rza ściągnąłem drogocenny mcdaljonik 
z XI wieku... 

Gilberta nie posiadała się z radości. 
Rzuciła mi się na szyję i szeptała 

czule: 
— Słodki, kochany, najdroższy... 
Pomyśl, jakie bywają kobiety.. 
Popełniłem w jej mniemaniu strasz 

ną zbrodnię: okradłem kościół, zbesz-
cześcilcm święte miejsce i za to na
zywała mnie „najdroższym" i „najuko 
chańszym"... 

Przez długi czas uchodziłem za bo
hatera w oczach mej narzeczonej. 

Ale pewnego razu traf chciał, że Gil
berta z ojcem udała się do Kolonji. 

Po upływie trzech dni po jej wyje
ździe, otrzymałem od niej króciutki list 
w którym oznajmiała mi, że zrywa ze 

mną wszelkie stosunki, nazywa m n ' e 

niegodnym jej miłości kłamcą. 
Okazało się, że Gilberta udała s'* 

specjalnie do kościoła w Kolonji, by 0 j 
wiedzieć się, czy rzeczywiście P r Z 

kilku miesiącami odbyła się tam sen-' 
cyjna kradzież. , $ 

Ponieważ okazało się, że nie J e ^ j 0 . 
złodziejem, nie sprofanowałem ^°r~\e. 
la, ponieważ byłem uczciwem c7*°\.&t 
kiem — nie mneła mnip. riłużei kocn 

Gilberta postawiła ml ostateczg 
warunek: muszę się wystarać dla 
0 prawdziwe relikwje z piśmienny111 ^ 
świadczeniem wiarogodnej osoby 
świata duchownego o autentyczno 
podarunku. • , # 

Nie wiem więc w jaki sposób zaa 
uczynić jej żądaniu. Czy wyjechać s i , } 

cjalnic do Rzymu i przedstawić c«^( 

sprawę papieżowi który napewno m 
by mi pomóc? Ale to przecież P° C J 

nie kolosalne koszty. . : c 

•Została rrii tylko nadzieja w T o ' 
szanowny księżulku, i w tej ̂ o b 
sprawię zwracam się do ciebie z *• 
cą prośbą. ^ 

Przyślij mi możliwie jaknaJP re

/ j . 
jakiś święty obraz lub mcdaljonik * 
śmiennym zaświadczeniem, stwjer Q 

jącym, że przedmiot ten pochodzi o 
soby duchownej. ^ 

Kochany książę! Proszę nie z ^ ' ś c i < 
nieć, że od tego zależy moje szczv 
1 przyszłość Gilberty. . o r z C 

Przepraszam jednocześnie z a L $ 
szkodzenie w pracy, ale siidze, f < 

względu na powagę sprawy, nie P 
waż się na mnie o to. 

Twój przyjaciel , , 
Henr! W™ J 

Tłum. Sor. 



„ R E P U B L I K A". 

Przedstawiciele „Wniesziorgu" 
w Łodzi. 

„Jeśli Łódź chce pozyskać rynek włókienniczy w Rosji 
to dajcie niskie ceny" — tak oświadczył przedstawi
cielowi „Republiki" dyrektor sowieckiej misji handlo

wej w Polsce, p. Nachmanscn. 

Str S. 

W tych (Mach przybyli do Łodzi 
przedstawiciele rządu sowieckiego w ce
lu nawiązania bliższych stosunków po
między łódzkim przemysłem włókienni
czym a Rosją. 

Ze względu na doniosłość normalnego 
współżycia handlowego z rynkiem rosyj
skim, współpracownik „Republiki" od
wiedził wczioraj oficjalnego przedstawicie 
la sowieckiego „Wniesztorgu" p. Nach-
manzon, z którym odbyt krótką, ale 
wysoce ciekawą rozmowę na temat jego 
wizyty w Łodzi. 

Pan Nachmanzon, okazał się bardzo 
Uprzejmym i nie mniej małomównym. U-
przedził nas odrazu, że żadnych infor
macji udzielić nie może, gdyż przyjechał 
w sprawach handlowych, a nie politycz
nych. W ten sposób rozumując wzbraniał 
się początkowo od udzielenia wywiadu. 

Niezirażeni tym niepowodzeniem przy 
kp i l iśmy do planowej akcji. Jakoż uda-

nam się p. Nachmanzonowi wytłuma
czyć, że właśnie o handlowe sprawy nam 
Idzie, 

Pod wpływem tego wyjaśnienia p. 
Nachmanzon „skapitulował" i na stawia-
6 6 pytania odpowiadał aczkolwiek z wy
raźną rezerwą. 

Po przełamaniu pierwszych lodów p. 
Nacbmanzon prosił o sprostowanie pew-
fcych nieścisłości, które dostały się na 
•spalty niektórych pism łódzkich, w 
* , v Ązku z jego osobą. 

— Nie jestem — mówił — przedsta
wicielem żadnego „Brytopolu" ani tern 
^ e j „Ruspoltorgu". Nie wiem nawet. 
6 0 to jest. 

Przyjechałem do Łodzi z ramienta so

wieckiego ministerstwa dla handlu zagra 
nicznego t. zw. „Wniesztorgu". 

— W jakim celu przyjechali panwie 
do Łodzi? 

Milczenie, a potem krótka odpowiedź. 
— Oglądamy towary włókiennicze.... 
— W jakim celu? 
Na twarzy p. Nachmanzona daje się 

zauważyć wyraźne zakłopotanie. Nie mo 
gąc się wymówić „tajemnicą" odpowia
da: 

— Chcemy niektóre z nich zakupić... 
— Jakie mianowicie? 
— Wybaczy pan, ale to tajemnica 

handlowa. 
Trudno. Pytamy dalej. 
— W jakiej fazie są obecne rokowa

nia pomiędzy panami a przemysłowcami 
łódzkimi? 

— W obecnej chwili oglądamy tylko 
towar. Nic więcej. 

— Czy zdaniem pana przyjazd do Ło
dzi przyniesie pozytywne rezultaty 

— Tymczasem mogę tylko powiedzieć, 
że rozumiemy doskonale, iż przemysłowi 
łódzkiemu za ciasno jest w Polsce. Wy
roby swe musi on eksportować poza gra
nice kraju. Jednymi z najważniejszych 
dla niego rynków zbytu jest Rosja. Jeśli 
fabrykanci wasi szczerze dążą do nawią
zania z nami kontaktu, to okaże się to 
podczas finalizowania naszych rokowań. 
Jednem słowem, jeśli przemysł łódzki 
chce utrzymać dla siebie rynek rosyjski, 
to musi zaiproponować niskie ceny. Wte
dy będziemy mogli kupować... 

Powiedziałem panu wszystko. Nic wię 
cej powiedzieć'panu, niestety, nie mogę... 

Na tern Tozmówca mój wywiad za
kończył. White. 

Otwarte uniwersytetu 
w Jerozolimie. 

Arabowie ogłaszają bojkot—Polska wysyła delegata. 
(Specja lna s ł u i b a t e l e g r a f i c z n a „ R e p u b l i k i " ) . 

p Jerozolima, 2 marca. 
łtya • y g o * o w a n ' a ^ ° "roczystoścJ o-
Jorn ? uniwersytetu hebrajskiego w 
donn 0 ' e» działają w sposób wysoce 
ski h W u ^ ą c y n a nacjonalistów arab
i e ' Egzekutywa arabska w Palesty 
w L ^ y s ' a ' a depesze do lorda Balfoura, 
ftwłli e ' d °nosl , że osoba jego poddana 

U M a i e bojkotowi. 
tea

Ja* wiadomo, lord Balfour przyby
wa k- e d o Palestyny celem obję
cia „ , ownlctwa uroczystości otwar 
8 2 y ' U l J w ersy te tu w Jeruzoiimiu. W dal 
damu c ! a , g u egzekutywa arabska zawla 
Drzv*A? 8 r a f i c z n i e lorda Balfoura, że 
w urnn y a r a b ó w nie wezmą udziału 
Ko nr, s

y s t e m Przywitaniu z okazji je-
{jzyiązdu do Palestyny, 

^alest,/ u D r z Vbyc ia lorda Balfoura do 
arabskie VV g ł o s I d e P c s z a » dzienniki 
kach i H a s ' e w czarnych obwód 
^'tn ' ,r,u , o s ć arabska porzuci w dniu 
, a ch nrin a , a w meczetach i kościo-

j r a w l o t i o yn*i«^ nabożeństwa. 

DELEGAT POLSKI NA UROCZY
STOŚCI OTWARCIA. 

Warszawa, 2 marca. 
Egzekutywa Wszechświatowej orga 

nizacji sjonistycznej w Londynie wysto 
sowała do rządu polskiego zaprosze
nie na uroczystość otwarcia uniwersy
tetu hebrajskiego w Jerozolimie. Jak 
się dowiadujemy, rząd polski zdecydo
wał wysłać do Jerozolimy na tę uroczy 
stość specjalnego delegata. 

EGZEKUTYWA ARABSKA GROZI 
RZĄDOWI PALESTYŃSKIEMU. 

Jerozolima, 2 marca. 
Egzekutywa arabska w Palestynie 

wystosowała do rządu palestyńskiego 
pismo, w którym żąda zakazu urządze
nia demonstracji z okazji przybycia lor 
da Balfoura do Palestyny. 

W razie urządzenia demonstracji 
przez żydów, głosi pismo, na cześć Bal 
foura, rząd poniesie odpowiedzialność 
za wszelkie możliwe konsekwencje. 

WALKI W CYRKU. 
Przebieg 33 dnia turnieju. 

Pary. u wczorajszym, walczyły 3 

czy?o P°«!i k a n i e Karscha z Pineckim skoń 
Pomimo i „ W , y . n ! k i c m nierozstrzygniętym 

Wal J k k l e i P r z cwagi Pineckiego. 
Sobieski L ^ . ^ d r U R i e i P a r z e B r y l a -
G r y z ł o , L m i a l d o ś ć t w a r d y orzech do 
P okonat „ W 0 s o b i e l'OCwy'cgo, jednak 
Pasem. W 1 8 m i r n i l ach Przednim 

cySŁ" ] 6 ^ 0 ^^ 0 " ! - Koehler było dc 
ci?stSn M z n i o s ł o e'fektówne zwy-
^ Ł ° m

N o c f t r ^ v i , który będąc w m , 
PołoLj v n e u ? 0 I l i e zastosował ruladę i 

O h W oehlera na obie łopatki. 
*Weści i £ - n . e . sprawozdanie z walk za-

C l dzisiejszy „Express". 

10-TA LOTERJA PAŃSTWOWA. 
Piata klasa. — 15-ty dzień. 

Główniejsze wygrane. 
Zip. 50.000 nr. 6740. 
Złp. 500 n-ry 11995 20094 40959 47597 
Złp. 250 n-ry 8083 9936 12617 29911 

34507. 
Złp, 200 n-ry 3329 8311 8330 

11116 12469 13P91 14455 15045 
1P26'S 18654 18668 23402 24776 
32195 33845 34497 35004 37089 
44133 49299. 
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43300 

Kto i jak rządzi w Rosji 
Związki zawodowe angielskie są zachwycone spraw

nością sowieckiego aparatu państwowego. 
Londyn 3 marca. 

(Spec. służba ekonomiczna „Republiki"). 
„Daily Telegraph" zamieszcza wyjąt

k i ze sprawozdania angielskiej delegacji 
związków zawodowych, która zgodnie 
z uchwałą rady krajowej związków za
wodowych w Anglii odbyła podróż do 
Rosji celem dokładnego zaznajomienia 
sią z istotnym stanem rzeczy w Rosji 
sowieckiej. 

Sprawozdanie zastanawia się szcze
gólnie nad powszechnie przyjętym poglą 
dem o przemożnym wpływie żydów na 
rząd sowiecki. Sprawozdanie stwierdza, 
iż ustrój sowiecki ani z ducha ani ze 
swych dążeń i ideałów społecznych nic 
może być nazwany żydowskim. Przeciw
nie wpływy żydowskie w instytucjach 
sowieckich są w rzeczywistości pozor
ne i nikle,, aczkolwiek faktem jest, iż ży
dzi zatrudnieni w rządowych instytu
cjach odznaczają się wybitnymi zdolno
ściami i wywiązują się z godnością ze 
wszelkich swych obowiązków państwo
wych. 

W dalszym ciągu sprawozdanie za
przecza rzekomemu istnieniu w Rosji 
czynnego prześladowania duchowień
stwa. Natomiast duchowni, działający na 
szkodę istniejącego ustroju sowieckiego 
są traktowani narówni z innymi anty-
sowieckimi agitatorami polityczymi. De
legacja angielskich związków zawodo
wych przyznaje jednakże w swem spra
wozdaniu, iż w prasie, szkołach i klu
bach robotniczych prowadzona jest na 
szeroką skalę propaganda antyreligijna. 

W końcu sprawozdawcy dochodzą do 
następujących wniosków: Związek repu
blik radzieckich jest potężnym tworem 

państwowym. Rządy sowieckie są opar
te na zasadach socjalizmu państwowego 
i korzystają z czynnego poparcia ol
brzymiej większości robotników i chło
pów. Rosja sowiecka jest federacją re
publik. Mniejszości narodowe korzystają 
z możności rozwoju kulturalnego, gospo 
dar czego i religijnego. Natomiast samo
dzielność _ polityczna pozostawiona jest 
im w mniejszym stopniu. Aparat pań
stwowy funkcjonuje z zadziwiającą spraw 
nością, a dawny ustrój społeczno-poli
tyczny poszedł w zupełne zapomnienie. 

POZBAWIENI EPRAW WŁAŚCI 
CIELI ZIEMSKICH W ROSJI. 

Moskwa, 2 marca. 
Związkowa rada komisarzy ludo

wych zatwierdziła projekt ustawy w 
sprawie pozbawienia praw byłych wła 
ścicieli ziemskich do korzystania z zie
mi. Praw tych mają być pozbawieni 
byli ziemianie, pochodzący ze szlachty 
i Ich rodziny. Inni ziemianie będą wy
siedleni wówczas, jeżeli władze prze
prowadzające wysiedlenie uznają ich 
pobyt za szkodliwy dla okolicznych 
włościan. Pozbawienie tych praw nic 
rozciąga się na tych właścicieli, którzy 
uprawiali ziemię sami przy pomocy nie 
licznych sił pomocniczych. Z pod dzia 
łania ustawy tej wyjęci są uczestnicy 
czerwonej armji, oraz specjalnie zasłu
żone i odznaczone przez władze zwiąż 
kowe osoby. 

Budynki, narzędzia I inwentarz wy 
sledlani mogą wywieść lub sprzedać, o 
ile zostały zakupione przed nacjonali
zacją. Wysiedleni maja prawo do na-
działu ziemi według norm w innych gu 
berniach. 

Łódź, dnia 2-go marca 1925 r. 

i d 

I Urząd SKarbowy 
podatKów i opłat sKarbowych 

w Łodzi. 

O g ł o s z e n i e . 
I Urząd skarbowy podatków i opłat skarbowych podaje do ogólnej wią 

domości, że w Łodzi dnia 5 marca 1925 roku pomiędzy godziną 10 rano a 4 po 
południu na pokrycie zaległych podatków odbędą się sprzedaże zajętych ru
chomości u następujących dłużników państwowych: 

1. Boruch Bendzel, Podrzeczna 9, meble. 
2. E. Berlin i Zylberszpic, Jakóba 8, kredens i pianino. 
3. Borowiecki Wolf, Brzezińska 10, meble. 
4. Engielki Jankiel, Brzezińska 10. meble. 
5. Tajtelson i Judelewicz, Piotrkowska 66, 20 sztuk tkaniny pćtwcłnianej. 
6. Fajtlowicz Szaja, Cmentarna 3, kasa ogniotrwała i tremo. 
7. Fried Jankict, Stary Rynek 9, 10 garniturów męskich, 15 palt męskich I 

15 palt damskich. 
8. Galas Abram, Nowomiejska 20, 6 skór bronzowych i 30 skór czarnych. 
9. Hendeles Hersz, Nowomiejska 13, galanteria, nici, gumki i sznurowadła. 
10. Kałużyńska Eleonora, Konstantynowska 5, 200 butelek likieru i pianino 

11. Kepsz Bracia i Kantorowicz, Cymmera 31, meble i resorka. 
12. Opoljon Jakób, Nowomiejska 20, 20 par kaloszy. 
13. Palewski Wolf, Zawadzka 17, meble. 
14. Skosowski Hersz, Nowomiejska 29, 100 par bielizny trykotowej. 
15. Strobiński Chil, Zawadzka 20, meble i maszyna do szycia. 
16. Szpiro Boruch, Konstantynowska 20, kasa ogniotrwała. 
17. Tandetnik i Cygelberg, Nowomiejska 19, 10 sztuk towaru odzieżowego. 
18. Warszawski Lajb, Nowomiejska 4, kredens i tremo. 
19. Wiener Mendel, Nowomiejska 8, 20 sztuk płótna. 
20. Wrzonski Jakób, Brzezińska 4, kredens i stół. 
21. Zajdman Gecel, Pomorska 42, kredens, waga i bufety. 
22. Berger Anna i S-ka, Konstantynowska 107, 1.000 korcy węgla kostka. 
23. Berkowicz Bracia, Zgierska 22, 300 metrów kubicznych desek. 
24. Błaszkowski Abram, Plac Wolności 11, 4 palta damskie. 
25. Dobrzyński Izrael, Północna 23, 20 worków grochu. 
26. Dessau Józefa, Nowomiejska 11, 5 sztuk manufaktury. 
27. Dorembus Abram. Konstantynowska 31, garderoba. . 
28. Dykman Chil, Nowomiejska 19. 100 kóp słoi i butli i 50 beczek. 
2<J. Finklel Lajzer i Gratis Szmul, 1-go M a j a 9, tremo a pod nr. 6, przy ul. 

Szkolnej, szafa. 
30. El urn Leon, Plac Wolności 7, 50 palt damskich. 
31. E i 5 dinar. Dawid, Nowo.niejsi a. 9, meble. 
32. Frydman Naftall Kościelna 1. dwa worki migdałów. 
;;3. I••-.iks Jankiel, Konstantynowska 11, meble. 
34. Grynbaum Józef, Nowomiejska 34, meble. 
35. Grynbaum Abram, Nowomiejska 6, 400 par skarpetek. 
36. Grynsztajn Icek, Konstantynowska 37a, pianino, meble i zegar. 
37. Kowalski K. M. Sz. i Ign., Pomorska 96, 9.000 metrów kub. desek. 
38. Wajs Nuta, Aleksandryjska 2, 30 worków soli i 30 worków mąki. 
39. Skórka Fajwel Moszek, Wschodnia 22, 30 sztuk barchanu. 
40. Piotrkowski Rafał. Ogrodowa 3, meble i zegar. 
41. Milgrom Kasryl, Ogrodowa 1, -20sztuk towaru „Boston". 
42. Kliigcr, Ogrodowa 3, kredens i zc^ar. ; . . ' , 
4.3 Kahnan Z-Iig Drewnowska «5 2 C par spodni, maszyna do szycia i szata. 
44. Gaczyński Josek, Nowomiejska 11, 30 tuzinów pończoch. • 

Zasekwestrowanc ruchomości s.t do "bejrzer*a w <.i:u sprz^i i ż / n a 
miejscu u wyszczególnionych wyżej dłużników. 

N czelnik Urzędu: 
GUTOWSKI. 



Wfr. R. R C P U B C I R A 

Nareszcie Poznań ma swoją sztukę! 
Jest nią dramat Rostworowskiego „Antychryst", 

który użyty został przez endeków wielkopolskich jako środek agitacji nacjonalistycznej. 
'oznań ma swoją sztukę! na państwo, a przedcwszystkiem podko- Rostworowskiego lejborgan wiolkopol- Asymilator Grynsztajn 
tych łbów i „ciemnych pu pod zaplcśniałą warownię ciemnoty skicj endecji „Kurjer Poznański": ny jako przeżytek. Możi 
:a na pasku endeckiej rc- polskiej. Problemat żydowski w „Anlychry- rość albo żyd BinensztocŁ 

Nareszcie Poznań ma swoją sztukę! 
Dzielnica zakutych łbów i „ciemnych 
pieronów" idąca na pasku endeckiej re
akcji nic mogła się nigdy zdobyć na czło 
wieka, któryby przerastał ohoćby o gło
wę to stęchłe środowisko. Przepraszam, 
byli w Poznańskiem ludzie, którzy zapi
sali się chlubnie na kartach kultury pol
skiej, ale gdy tylko wyszli z domu rodzi
cielskiego, gdy tylko dojrzeli ^ stanęli o 
własnych siłach, pierwszą ich myślą była 
ucieczka z tego paTtykularza zgnilizny i 
zastoju umysłowego, czy to do Warsza
wy czy do Krakowa, czy też wogóle za 
granicę. Wielkopolska z jej prawowitymi 
hreczkosTCJami, fachowymi świnopasami 
i bogoojczyiniairym mieszczaństwem, po 
mimo że może być stawiana za przykład 
pod względem doskonałego gospodar
stwa i wytężonej produktywności, pomi
mo, że posiada wysokie rasy bydła i nie 
' ^ lsouąojp teupat ejB^parirez 'AuzpeJJo; 
zapomniała o jednej maleńkiej rzeczy, 
mianowicie o wyhodowaniu — człowieka. 
Nic takiego, któryby myślał tylko o spa
niu., jedzeniu i oraniu, a którego dążności 
duchowe zamykałyby się w granicach 
parafji, lecz wyższy typ człowieka-oby-
watcla, o szerokich horyzontach myślo
wych, o indywidualnych potrzebach i a-
śpiracjach, jednym słowem nie pospolite
go zjadacza chleba, lecz artystę, talent, 
mózg, rwanie naprzód, szukanie nowych 
dróg. 

I wreszcie znalazł się człowiek, któ
ry potrafił dostroić swe dzieło do poglą
dów i aspiracji zaściankowej dzielnicy. 
Znalazł się pisarz, który jak nikt inny 
zrozumiał potrzeby zakutych łbów wiel
kopolskich, który nagiął swe pióro do 
nizkiego poziomu łyków z nad Warty. 
Tym człowiekiem jest znany dobrze u 
nas autor dramatyczny Karol Hubert Ro
stworowski, którego utwory, jak np. 
„Judasz z Karjobu" i „Zmartwychwsta-

niiie" zyskały sobie nawet wielkie powo
dzenie i zdradzały niepośledni talent 
twórcy. Nie wiemy jakie koleje w dal
szym ciągu przechodził p. Rostworowski 
i w jakim kieruku poszła jego twótczość, 
dość że znajdujemy go obecnie w Pozna
niu, gdzie wystawił swą najnowszą sztu
kę, trzyaktową tragedję p. t „Anty
chryst", która natychmiast przypadła do 
Btnaku ludkowi poznańskiemu, a prasa 
tamtejsza wprost zachłystuje się od su
perlatywów t zachwytów. 

Któż to jest ten „Antychryst"? 
Antychryst, to jak łatwo się domy

śleć, uosobienie raasońsko-bolszewickc-
'zydowsko-socjalislycznych tendencji w 
społeczeństwie polskiem, w tej postaci, 
jak sobie je wyobraża prawy Wielkopo
lanin, który wszelkie najdrobnici« P. 
przejawy postępu podciąga pod jedną 
miarę zdrady ojczyzny i wiary, zamachu 

na państwo, a przedcwszystkiem podko
pu pod zaplcśniałą warownię ciemnoty 
polskiej. 

Oczywiście, prawda apolityczności 
czystej sztuki i o szkodliwości wszelkiej 
tendencji politycznej lub społecznej dla 
szczerego artyzmu jest zupełnie obca 
twórcy „Antychrysta". P. Rostworowski 
wyzbył się pod tym względem wszelkich 
skrupułów i dramat jego jest ubranym w 
wierszowany djalog artykułem „Dwugro-
szówki" lub „Myśli Narodowej". 

Oto co pisze m. in. o „Antychryś ie" 

Rostworowskiego lejborgan wielkopol
skiej endecji „Kurjer Poznański' 

Problemat żydowski w „Antychry
ście" postawiony jest po męsku, jasno 
i dobitnie: 

niema zgody, 
„Gdzie żyją w jednym kraju dwa ży

we narody. 
Pragnień im nie odejmiesz, ziemi im 

nie dodasz! 
Jeden musi ustąpić — gość albo go

spodarz!" 

Dr. Winkler, 
n o w y p r z e w o d n i c z ą c y • nie

mieck ie j p a r t j i l u d o w e j . 

Senator amerykański Mac 
Cormick, 

k t ó r y z m a r ł p r z e d ki lu dnia
m i w W a s z y n g t o n i e . 

KOMUNIKAT. 
Mamy zaszczyt zawiadomić, że z dniem 1.1-25 r. spółka nasza pod nazwą 

„L. E. Leszczyński i S-ka" została przekształcona. 
Obecnie takowa zostaje prowadzona p. n. 

Leszczyński i Kapitulnik, 
przyczem spółka należy ty lko do tych dwuch wspólników, figurujących na firmie. 

Z poważaniem 

Leszczyński i Kapitulnik 
Łódź , P io t rkowska 37 , t e l . 7 -31 . 

Walka o zatraconą sprawiedliwość 
( „ B u r e k " Jana W i k t o r a ) 

Psia literatura nie jest bynajmniej u-
bogą. 

Przeważnie jednak występuje pies 
jako obrońca domu 5 przyjaciel człowie
ka i OB tern rola jego się kończy. 

Takiemi są rrietylko p«y z bajki, ale 
i z powieści i poezji, *«lby choć przy
pomnieć „Placówkę" Prasa, opowiada
nie Gustawa IV cz. „Dziadów" o powro 
cie do domu rodzinnego, „Wyspę tajem
niczą" Vernego, „Z Bagdadu do Stam
bułu" Maya i niezliczoną ilość opowia
dań dla dzieci w rodzaju polskiego „Mło 
dego wygnańca" Zaleskiej. 

Rzadkim okazem jest ów upiorny, 
straszny „Pie* r Basquerville", a jeszcze 
rzadziej widbiimy w literaturze taką spo 
niewóeramą, skopaną przez ludzi Normę 
Dygasińskiego, ginącą z głodu dla dzie
ci. — 

Są i psy buntownicy, jak bohater 
„Buntu" Reymonta, lub „Przygód psą w 
Klondyce" Jacka Londona. 

U Jana Wiktora rozrasta się jednak 
proste opowiadanie o Burku, strażniku 
gazdowej zagrody, do symbolu walki o 
zatraconą sprawiedliwość. 

Burek to wprawdzie zwykły wiejski 
kundel podwórzowy, ale zawsze goto
wy do wypitki i wybitki, równie skłon- wdy. 

ny do amorów i wszelkich innych zbyt
ków, jak i do żmudnego, sumiennego pil 
nowania mienia gospodarzy. 

Nurtuje w nim jakieś poczucie pro
letariackiej zaciekłości przeciw kapita
listycznym pasibrzuchom. Stąd rodzi się 
w jego sercu bunt, gdy widzi otyłego 
próżniaka Bernardyna. Z plastyką opisał 
Wiktor jak Burek rzuca się na tego na
dętego, psiego arystokratę. 

Sam Burek we mógłby się zresztą 
zbytnią uczciwością pochwalić. Wygod
nie mu z wygłaszaniem bolszewickiej za 
sady „Misko lo kozdego równo". 

Na czele psiej przeprawy po śliczną 
kiełbasę podkopał się pod zabudowa

nie bogatego gazdy, gdy „na niebie", za-
wianem mgielnemi obłokami, migotały 
rozproszone gwiazdy, podobne do kro
pel rosy, rozsianych przez roboczy dzień. 

Wiadomo, że własnych wad ani czło
wiek, ani pies nie widzi, a cały ten zło
dziejski najazd uważał Burek za żart i 
w ten sposób uspokoił swe sumienie. 

Ale życie Burka nie jest bynajmniej 
bez trosk. 

Wiktor bolejąc nad niedolą ludzką 
przedstawił w uperson'ifikowanym psie 
całą Gehennę rozpaczliwego szamotania 
się w sidłach niesprawiedliwości i krzy-

Ten Burek, z natury wierny, dobry i 
szlachetny wolał umrzeć w zgubnej dla 
niego wolności, „niż wysypiać się na 
barłogu, pod strażą kija, wiszącego nad 
najłaskawszą nawet miską". 

Przejścia jego wzbudzają bolesny 
skurcz serca. 

Prześladowany, nękany, w wiecznej 
obawie zasadzki; prowadzony na stra
cenie, z głuchą rozpaczą w sercu na-
oślep gnający w obawie o życie (to ży
cie tak gorzkie, a jednak tak cenne!) 
zbity na śmierć przez ludzi - szakali, 
kończąc tułaczkę po cierń, drodze mąk 
ziemskich, depta w chwili śmierci ,,po 
różowym blasku" jakiegoś lepszego świa 

Podczas gdy na Burku skupia poeta 
dużo światłocieni to artysta Mazurkie
wicz promienieje samym ' jeno jasnym 
blaskiem światła duchowego; artysta 
ten jest nieco wyidealizowany. 

Serce człowiecze widzi Wiktor ty l 
ko w tym artyście, w którym Burek znaj 
duje jednego, dozgonnego przyjaciela. 

„Życie dość bije swoim kijem sęka
tym, bukowym. Ciebie i mnie, obydwu 
jednako". \ 

Tak mówi Mazurkiewicz do nieszczę 
śliwego kundla. 

Dwaj samotnicy, Burek z konieczno
ści, artysta z potrzeby, rozumieją się i 
kochają. 

Asymilator Grynsztajn jest traktowa 
ny jako przeżytek. Może z niego wy
róść albo żyd Binensztock, albo nieszko
dliwy mąciwoda, wprowadzający chaos 
w pojęcia nasze o istotnym charakterze 
żydosiwa. Są zresztą wszędzie odstępcy 
Nien^sz dziś miejsca w Polsce na kom
promis. Jet walka. Uosobieniem walki w 
tragcdji Rostworowskiego jest szynkarz 
Lejba Bienenstock. W postaci tej zgę-
szczonc są wszystkie barwy wojującego 
Izraela. Bienenstock jest wcieleniem za
sad t. zw. ewangelji Judasza. Credo Bie-
nenstocka jest wyzwaniem, rzuconem 
przez polaka i przez cały obóz narodo
wy wojującemu żydostwu. „Antychryst" 
winien stać się jednym z głazów węgiel
nych znajomości sprawy żydowskiej w 
Polsce, 

Każdy polak, od najwyżej stojących 
n.i szczeblach drabiny społecznej, aż do 
•lajskromniejszych pracowników, cały 
konfJemerat umysłów, stanów, obywatel 
stwa Polski zapoznać się winien z dzie
łem Rostworowskiego. Wyrosło ono z 
najgłębszej spekulacji myślowej — ale 
j^st p:oste, dostępne dla ogółu, zajmują
ce naa wyraz. Pierwszorzędny materjał 
lo samouświalomienia narodowego. 

Kio chce zrozumieć, do czego żydoł 
stwo dąży, co chce uczynić z Polską —* 
i <akby wyglądała ta Polska, o ilebyś-
my hydrze łba nie urwali — winien się 
zaroznać z „Antychrystem", iść do te
atru, czytać drukowane wyjątki dzielą. 

Każdy, kto może wydać parę złotych 
winien pójść do teatru. Więcej powie11} 
— lepiej odmówić sobie nawet czego® 
z rzeczy niezbędnych, odłożyć parę wy 
datków na później, a pójść do teatru* 
Rzadko się bowiem nadarza taka spo* 
sobność kształcenia sumienia narodowe* 
go i świadomości polskiej". 

Już choćby z tego małego ustępu ta* 
siemcowej recenzji' teatralnej domyśleć 
sic można łatwo jaka jest tragedja R°" 
stworowskiego i jaka wartość praktyc 2 

na posiada ona dla ultranacjonalistóW 
wielkopolskich, „Antychryst" jest dla 
Poznania katechizmem, niemal wyzna
niem wiary. Sztuka ta jest vade mecu"^ 
dnia codziennego, kwintesencją i uajwy 
szym szczytem mądrości, syntezą wszer 
k ic\ cnot narodowych, Poznań zysk* 

w twgelji Rostworowskiego swoją w j a " 
sną „sztukę", w której jak w zwjercia* 
dle odbija się cala skarlowaciałość, n** 
cjonalistyczna degeneracja, kerykal nX 
fanatyzm i obrzydliwa zaściankowość w 
zamroczonej dzielnicy. To też nic " z , v V l 
nego, iż politykarze i partyjniey endeccy 
rzucili się na „Antychrysta" jak na » 
skonały środek agitacji i okrzyknęli ieo 
niogłośnie ten utwór za arcydzieło w ^ 
ratury dramatycznej. 

Obaj muszą cierpieć, bo dziś TazV^l 
możniło się panowanie Zła, które yY 
ciło z rąk ludzkości ową czarodziej* 
laskę z riłtnerowskich „Duchów W ,j 
ście", laskę rozsiewającą tysiące du J 
radości życiowej i szczęścia. , 

Kradzież tej laski sprowadza rząw 
Zła. ,, 

To Zło żyje w ludziach, którzy £. 
chcą się uczyć od Burków lub M«a?* j 
wiczów, ani nie próbują ich ^rOZ^Ti]tie' 
dlatego niesprawiedliwość Tozprzestrz 
nia swe skrzydła nad dzisiejszem, P® 
jennem pokoleniem. , 

Nie znaczy to, by Jan Wiktor l g j 
pesymistą. On wierzy w człowieka;, 
dyś zwyciężyć musi Mazurkiewicz * j 
rok; kiedyś zaświta Królestwo Dc©*81 

Sprawiedliwości... . 
„Burek" jest nawskroś o r y g i » a ^ 

Autor poetycznej sielanki ,?T*?Z ,JW 
romatmyk z usposobienia kreśli c Z ^ j a , 
realistyczne sceny, ale główna i c£ 0

r O,Jy, 
tkwi w prześlicznych opisach P r r C r 2<J 
i w nastrojowych momentach. Z T^^ffil 
slwem oddał np. nastrój pustych P 
stworzy. ^ 

Piękny język artysty, w z b o g a ^ . 
jędrną, krzepką gwarą ludową w . p

 p ty -
dza do literatury świeże tchnienie, l 
nące z podhalańskich gór i hal. , i , n * 

Młody Wiktor to twórcza, s . ^ j * 
dusza, piewca tęsknoty, człowie *r ^ 
osiej. Dr. W. r*"""" 
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Dziś: Kunegundy ces. 
Jutro: f Kazimierza, króla 

Wschód słońca o g. 6.29 
Zachód o g. 5.07 
Wsch. księżyca o g. 8.18 r. 
Zachód o g. 9.23 w. 
Długość dnia 10.38 
Przybyło dnia g. 2.54 

Samochodowa Stacja Benzynowa 
„ N A F T O P O L " 

Po t r zy tygodn iowych fer jach 
zbiorą się w czwartek 

ojcowie miasta. 
Dnia 5-go marca r. b., w czwartek, o 

sędzinie 7 i pól punktualnie w satli po sic 
T*ń rady miejskiej (Pomorska 16) odbę-
7*2 się 4 (III sesji) posiedzenie rady miej 
*w*'j. 

Związek miast polskich 
obradować b ę d z i e d o p i e r o 

po p r i m a apr i l is . 
I W d n . 28-go ub. m. i 1-go b. m. odby-
* się dwudniowe posiedzenie zarządu 
r ^ s k u miast polskich, na którem roz-
P4tryw a n o projekty ustaw.y o gminie 
piskiej, noweli do ustawy o tymczaso-
* e n> uregulowaniu finansów komunal-

oraz ustaw budowlanych. 
. Ze względów organizacyjnych termin 
kzdu związku miast przesunięto o dwa 

^ ^ * ^ kwietnia r. b. 
. Miasto Łodi reprezentowali na posie 
? e B ' y p. prezydent M, Cynarski i p. ra-

* W, G. Kopciński 

Z ^TARG W FABRYCE ZYLBER-
STEINA ZLIKWIDOWANY. 

Ą .Qd dłuższego czasu, robotnicy zatru-
fjj?'™ w fabryce Zylbers teina przy ulicy 
^T^owskiej 242, zgłaszali się do zwią-
L klasowego z prośbą, by załatwiono 
^ ^ j e niektórych robotników, którzy 
k^biają bardzo majo na towarach po-
^ e S y c h . 
j ^ ^ i ą z e k wydelegował na miejsce 
c^ r 0 Przedstawiciela w osobie p. Wal-
tojy^.^óry udawszy się na miejsce, po-
iącl? 1 4! się z zarządem fabryki, uzysku 
^yżk* l o t n i k ó w od 10—15 proc. pod-

<io • ̂ s t ja likwidacji zatargu odnośnie 
str,?1 1^0^ towarów będzie wkrótce roz-

yi^ia. (p) 

A . C I N I S E L L 1 , 

D Z I S 
we wtorek, 3 marca 

Dalszy ciąg i • "" 
S5 l 8ao UludzynaTOdoweso Turnieju Wą]k\ 
n i B«ftl8l o Mul mlstiu BiPltei Polskiej 

w Tok i nwU 5 ° 0 0 & 
&ziś w a l c z ą 4 pary : 

i f 
I p a r a . 

t m ' *Wiata Budapeizt) (m. świata Aro- Pot) 
I I p a r a . 

Europy Wiedeń) (m. Niem. Berlin) 
n I I I p a r a . 

< M \ — M i i i m A 
TO' Ł Wop v G. SI.) (Herk. z gór Harcu) 

1)1 i , V p a r a ' DECYDUJĄCA. 

w tata — m m u 
Finlandii) (m, świata Enstonj 
kierunki 

^końcS".
 rDIP°""i,!,n M , k defilada wszjsUaS 

f 0 w » w k l e S Komunikacja tramwn-
e r u " k u Górnego 1 Widzewa 

zapewniona. 

Po długich i ciężkich cierpieniach zmarł w Charbinie i tam
że pochowany został 

B. P. 

Aron Łazarjewicz 

Samsonowicz 
O czem zawiadamia w głębokim smutku pozostała 

Rodzina. 

Nad czem obradować będzie w czwartek 
rada miejska. 

I. Komunikaty. 
I I . Wybór 1 członka i jego zastępcy 

do państwowej rady kolejowej (zgodnie 
z reskryptem ministra koiei z dn. 13-go 

I I I . Sprawozdanie komisyj radziec
kich: 

a) Komisji skarbowo - budżetowej 
w przedmiocie: 

1. wykończenie budowy domku dla 
ogrodników w parku im. ks. Poniatow
skiego, ref. r. Waszkiewicz; 

2. budżetu Miejskiej galerji sztuki, 
ref. r. Waszkiewicz; 

3. jednorocznego subsydjum dla ko
mitetu odbudowy klasztoru w Lutomier 
sku, ref. r. Fiedler; 

b) komisji do spraw ogólnych w 
przedmiocie: 

1. udzielenia p. M. Horodyńskiemu 
zezwolenia na sprzedaż 20 mórg grun
tu z majątku jego Wistkitno pod Ło
dzią, ref. r. ks. Kaczyński; 

2. przepisów o urządzeniu i utrzy
mania chlewni, ref. r. Palkowskl. 

3. uruchomienie wieczorowych kur
sów dokształcających dla robotników 
niemieckich ref. w im. większości r. 
Popis, w im. mniejszości r. Klim. 

Średniowieczne opłaty „rogatkowe" 
chce wprowadzić wydział drogowy sejmiku łódzkiego 

Wydział drogowy sejmiku łódzkiego, 
prócz zajęcia się sprawą lotniska pod 
Łodzią, które wykończone zostanie sta
raniem Ł. O. P, P. około maja, wytęża 
obecnie swe siły w kierunku doprowa 
dzenia do normalnego stanu drogi za
równo wojewódzkie jak i powiatowe, co 
nastąpi w ciągu 2 — 3 lał. 

Na repeiację drog powiatowych do
starcza funduszów sejmik, a wa drugi — 
państwowe — mmisterstwo robót pu

blicznych. 
Gorzej przedstawia się sprawa z dro 

garni wojewódzkimi, używanemi przewa 
żnie jnzez elementy miejskie, mało ko
rzystające z lokoocji kolejowej. 

Na drogach tych należałoby, zdaniem 
kierownika wydziału drogowego, zało

żyć szlabany i pobierać opłaty w wyso

kości 50 zł., co dałoby rządowi 200 tys. 
zł., lecz ministrestwo wniosek ten od
rzuciło, motywując to przeciążeniem lu
dności podatkami. 

Jednak ministerstwo robót publicz
nych obiecało wyasygnować 80 tys. z}, 
na naprawę tych drog. 

Postanowiono jednak, że w tym ro
ku nie rozdzielony zostanie fundusz osób 
no na drogi powiatowe i na drogi woje
wódzkie, ze względu na to, że nie ukon
stytuował się jeszcze referat drogowy w 
województwie, a sprawa funduszów na 
budowę dróg wojewódzkich rozstrzygnie 
ta zostanie przez trybunał adminisbracyj 
ny. — 

Na wszystkich drogach mają być za
sadzone drzewa w iflości 1,500 sztuk po 
obu stronach szos. b 

Kasy Chorych roztoczą opiekę nad mło
dzieżą szkolną. 

Taką decyzję powziął okręgowy związek kas chorych 
Onegdaj odbyło się posiedzenie okrę 

gowego związku kas chorych poświę
cone sprawie rozbudowy lecznictwa we 
wszystkich kasach chorych wojewódz
twa łódzkiego. 
Jako referent wystąpił naczelny lekarz 
okręgowego związku dr. Stefan Bogu
sławski, który zreferował kilkadziesiąt 
wniosków, zdążających do postanowie
nia na wysokim poziomie lecznictwa w 
kasach chorych. 

W pierwszym rzędzie dr. Bogusław
ski wskazał, że mniejsze kasy chorych 
w województwie nie posiadają własnych 
pracowni anaflitycznych i lamp kwarco
wych, co utrudnia lekarzom tych kas 
pracę nad ochroną zdrowia ubezpieczo
nych. 

W wielu wypadkach konieczne jest 
rotzpoznarne moczu, kału, plwocin i t. p. 
i w tych wypadkach powiatowe kasy 
chorych muszą analizę posyłać do łódz
kiej kasy, ]ub gdzieindziej, co z powodu 
wymaganych formalności trwa nieraz do 
dwóch tygodni i często pomoc jest spó 
żniona. 

^•daniem referenta, analiza winna być 
dokonywana przy wszystkich chorobach 
gdyż ograniczenie się do opukania, lub 
przesłuchania chorego nie daje lekarzo
wi dokładnego wyobrażenia o stanie 
zdrowia pacjenta. 

W tym celu okręgowy związek kas 
chorych zorganizował w Łodzi kursy dla 

kierowników pracowni analitycznych . 
słuchacze tych kursów po zdaniu egza
minów przydzieleni będą do poszczegól
nych kas chorych na prowincji, gdtzie 
urządzone zostaną laboratorja. 

Krok ten jest pierwszym na tern polu 
i prawdopodobnie będzie bodźcem dla 
knych okręgowych związków kas cho
rych. 

Następnie dr. Bogusławski poruszył 
sprawę poradni dla młodzieży szkolnej 
i stwierdził, że poradnie takie winny da 
wać młodzieży szkolne i wszystkie te 
świadczenia, jakie kasa chorych obowią 
znna jest dawać ubezpieczonym z tą 
różnicą, że dla ucznia wystarczy znświa 
dczenie kierownika szkoły powszechnej, 
lub dyrektora szkoły średniej, by do
stać się do gabinetu lekarza, lub wez
wać go do domu w wypadku obłożnej 
choroby. 

Kasa dałaby lekarza i lekarstwa, lo 
kale zaś, dałoby ministerstwo W. R 
i O. P. 

W ten sposób kasa chorych, opieku
jąc się dziećmi, nawet nieubezpieczo-
nyeh, popularyzowałaby ideologję kasy 
chorych i przyczyniałaby się do organi
zowania instytucji filantropijnych dla 
dzieci. Po referacie wywiązała się dłuż 
sza dyskusja po której uchwalono przy 
siać wszystkie wnioski członkom zwiąż 
ku do rozpatrzenia. b 

TEATR POPULARNY. 
Dziś we wtorek dn, 3-go marca br. 

o godz 8.15 wieczorem po zniżonych ce
nach do połowy t. j . od 150 do 50 gro
szy, po raz 15-ty arcywesoła operetka 
Schobera z muzyką Sońnenfelda „Podróż 
po Warszawie", Sztuka ta urozmaicona 
śpiewami, tańcami i monologami zdoby
ła wielki sukces u publiczności czego do 
wodem stalle zapełniona sala teatru. 
Udział bierze cały zespół artystyczny. 

Jutro w dalszym ciągu „Podróż po 
Warszawie" po cenach zniżonych, 

KONCERT JUBILEUSZOWY BARCE. 
W1CZA. 

Koncert Stanisława Barcewicza od
być się mający w czwartek w sali FiUhar 
monji wzbudzał w mieście naszem wiefl-
kie zainteresowanie. I nic dziwnego. 
Dnia 5 b. m. na estradzie w 50 lat po 
swoim pierwszym koncercie — zjawi się 
Stanisław Barcewicz i zagra na swoich 
skrzypcach ten sam program, który grał 
wtedy. Chce pożegnać Łódź tak, jak mo
że pożegnać miłujący ją mistrz-artysta. 
Jest to jubileusz 50-cio letni, jubileusz 
Barcewicza, dumy polskiego mistrzow-
stwa muzycznego, Uczcijmy koncert je
go tak, jak na to zasłużył. Bilety w ka
sie Filharmonji. 

KONCERT MONSTRE. 
Dziś, we wtorek o g. 8.30 w sali Fil

harmonji odbędzie się więc zapowiedzią 
ny wielki koncert-monstre pod hasłem: 
.Łódzcy artyści dla Ł. O. F. z łaskawym 

udziałem dwudziestu najwybitniejszych 
artystów łódzkich. Koncert ten wywołał 
zrozumiałe zainteresowanie śród szero 
kich warstw miłośników muzyki wogóde 
zwłaszcza zaś śród przyjaciół instytucji . 
Ł. O. F., która wiąże z tym koncertem 
nadzieje poprawy swych nadwyrężonych 
finansów. 

Nalleży spodziewać się przeto, że na
dzieje te nie zawiodą i że publiczność na 
sza pośpieszy tłumnie na ucztę artysty
czną, którą zgotuje jej komitet organiza
cyjny koncertu. 

Pozostałe bilety są do nabycia w 
gmachu Fłmatrmonji przy okienku nr. 2, 

OTWARCIE SCENY ROBOTNICZEJ. 
Z dniem 7-go marca — w nowoodre-

staurowanej sali O. K. Z. Z. (Dzielna 50) 
rozpoczyna regularne widowiska Scena 
Robotnicza. Cykl przedstawień otwiera 
„Nadzieja", sztuka w 4-ch aktach H. 
Heyermansa, w prtekładzie Jana Kas
prowicza. Reżyserował kierownik sceny 
M. J. Szacki. 

Zarówno dekoracja sali według pro
jektów art. mai, K. Hillera, jak insceni
zacja nowoczesna (uproszczona styli owo) 
winny zainteresować szeroki ogół pra
cujących. 

W dniu 5 marca odbędzie się publicz 
na próba generalna „Nadziei", wyłącz
nie dla Związków Zawodowych. 

Na wyjazd do Francji, Do firmy Jean 
Cassier Entrooreneueraux a Maguette 
comune des Andes (Allier) zgodnie z za
potrzebowaniem szefa misji francuskiej 
kilkunastu drwali stenbowych do cięcia 
drzewa siągowego z własnymi narzę? 
d złami. 

Egzamin dla urzędników rachunko
wych. Dnia 4 marca b, r, odbędzie się 
egzamin dla wszystkich urzędników ra
chunkowych pracujących w szkolnic
twie okręgu szkolnego łódzkiego, w lo
kalu izby skarbowej. (p.) 

P o s z u k u j e m y 

rutynowanej inteligentnej 

do korespondencji w języku polskim 
i niemieckim, z dokładną znajomością 
obu języków oraz stenografją. Szczegó
łowe oferty prosimy nadsyłać pod adre
sem: „Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu 
Dąbrowskim Sp. Akc. w Sosnowcu, Sien
kiewicza 9 ' . 2036—3 
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Pierwsza premjera w nowym 
gmachy teatralnym odbędzie się... 

za 4 lata! 
Cegły, wapno i cement już mamy. 

K o s z t o r y s b u d o w y t e a t r u r ó w n i e ż j e s t g o t ó w — c h o d z i 
ty lko . . . o g o t ó w k ę ! 

U kompetencję sądu handlowego i cywilnego 
Charakterystyczny wyrok łódzkiego sądu handlowego 

Po kilkumiesięcznym niezwoływa-
niu komitetu budowy teatru na posie
dzenie, zdecydowano się wreszcie na 
wznowienie obrad i w zeszłym tygo
dniu komitet zebrał się w celu omówię 
nia obecnej sytuacji. 

Kwota, którą komitet rozporządza, 
wynosi 120 tysięcy złotych, z tej sumy 
wyasygnowano 30 tysięcy złotych na 
kupno placu pod budowę przyszłego 
teatru, pozatem przeznaczono inżynie
rowi Przybylskiemu 40 tysięcy złotych 
(inż. Przybylski ogółem otrzymał już 
56 tysięcy złotych za projekty i szkice, 
które w ciągu dwóch lat opracował). 

Wobec tego suma, którą rozporzą
dza komitet nie przekracza 50 tysięcy 
złotych. 

Za kosztorys należy się jeszcze inż. 
Przybylskiemu 30 tys. złotych. 

Powierzenie prac budowy teatru 
mż. Przybylskiemu, twórcy Teatru Na 
rodowego w Warszawie, daje rękojmię, 
iż nowy gmach będzie istotnem upięk
szeniem miasta naszego, tak ubogiego 
?od względem architektonicznym. 

Komitet stwierdził, że wszelkie 
przeszkody, stojące na drodze realiza
cji planów budowy nowego teatru zo
stały już pomyślnie usunięte. 

Sprowadzono 3 miljony cegieł, ogro 
dzono teren, na którym wiosną rozpO' 

czną się roboty w całej pełni, zakupio
no również 10 wagonów wapna i 1 wa
gon cementu. 

Nadmienić należy, iż akcję komitetu 
przyśpieszył fakt uzyskania zgody kon 
systorza prawosławnego na zmianę 
configuracji cmentarza, gdyż znajdują
cy się tam domek obok placu, na któ
rym ma stanąć gmach teatralny, był 
dotychczas poważną przeszkodą w u-
rzeczywistnicniu planów komitetu bu
dowy teatru. 

Przewodniczący, p. Gole, zawiado
mił obecnych, że rada nadzorcza elek
trowni wyasygnowała na koszty budo 
wj* teatru 7.500 złotych i zwrócenie się 
do wielkich firm łódzkich z wezwaniem 
zadeklarowania odpowiednich sum na 
budowę teatru. 

Szkoda, że panowie Barciński 
Grohman nie przybyli na to posiedzę 
nie, gdyż mogliby realizację tego pro 
jektu ująć w swoje ręce. 

Ostateczny kosztorys teatru został 
ustalony w wysokości 5 milj. złotych 

Do przetargu powołano 3 firmy 
łódzkie oraz jedną warszawską. 

Według horoskopów komitetu, pier 
wsza premjera w nowym gmachu tea 
trahiym odbędzie się za cztery lata. 

R. 

Na jednej z ostatnich sesji sąd han
dlowy w Łodzi rozpoznawał sprawę z po 
wództwa firmy: „Szlama Tobolski i S-ka" 
przeciwko Józefowi Birenbaumowi i Ja
kubowi Reisfeldowi. 

Osnowa sprawy jest następująca: 
Józef Bkenlbaum i Józef Reisfeld na 

mocy umowy z dn. 21 września 1923 r. 
sprzedali firmie: „Szlama Tobolski i 

ka" około 400.000 cegieł wypalonych 
zakładów przemysłowych „Jędrzejów" 

po cenie 2.000.000 mk. za tysiąc. Otrzy
mawszy całkowitą na'cm'sc Reisfeld i 
Birenbaum zobowiązali się dostarczyć 
sprzedane cegły na plac budowy pizy 
szosie pabianickiej naprzeciwko fabryki 
Leonard, Woelker i Gilbard" najpóźniej 

do dnia 1 marca 24 roku. Ponieważ sprze 
dawcy nie dostarczyli cegieł w oznaczo
nym przez urnowe terminie, firma „To 

olskł i S-ka" wezwała ich nołarjalnie 
do dostarczenia tychże, wskutek czego 
sprzedawcy dostarczyli w różnych termi
nach 100.000 cegieł pozostałych saś 300 
tysięcy cegieł dostarczyć nie chcą. 

Wobec powyższego firma: „Tobolski 

Wyższa szkoła nauk społecznych 
może stać się zaczątkiem wyższej uczelni w Łodzi. 
T a k a j e s t o p i n j a k u r a t o r a ł ó d z k i e g o o k r ę g u s z k o l n e g o 

dr. Jarosza . 
W związku z powstaniem wyższej 

szkoły nauk ekonomicznych i społecz
nych, zwróciłiśmy się do kuratora okrę
gu szkolnego łódzkiego dr. Jarosza, od 
którego otrzymaliśmy następujące szcze 
goły: ; 

Kuratorjum, jako władza oświatowa 
z zasady popiera wszelkie zamierzenia, 
•które prowadzą do podniesienia pozio
mu oświaty i wykształcenia społeczeń 
stwa, 

W Łodzi odczuwa się brak instytu
cji, któreby sięgały poza okres szkolni
ctwa średniego i do bieżącego roku szkol 
nego jedyną taką instytucją był instytut 
nauczycielski pod kierownictwem pana 
Czapczyńskicgo. 

Dopiero pod koajiec r. ub. z inicja
tywy dr. Rajmana dyrektora instytuitu 
społecznego w Warszawie, założona zo
stała wyższa szkoła nauk ekonomicz 
uych i społecznych. 

Do kuratorjum nad tą szkołą zapro 
szomy został kurator dr. Jarosz, lecz nie 
w charakterze urzędowym, jako kurator 
albowiem sdkoła ta, jako mająca cha 
rakter wyższej szkoły, lecz zarazem pry 
watnej nie podlega kompetencji kurato
rjum, lecz bezpośrednio W, R. i O. P. 

O znaczeniu nowopowstałej uczeln 
będzie można wypowiedzić się dopiero 
po roku, lub 2-ch, t. j . po dłuższym okre

sie jej pracy, sam zaś fakt powstania 
takiej uczelni w Łodzi, która da moż 
mość do kształcenia sic. wielu urzędnt 
kom administracyjnym, uważać należy 
za fakt doniosłego znaczenia, 

O ile w szkoły tej wykłady będą sta 
ły na poziomie uniwersyteckim, bez wąt 
pienia pociągnie ona do siebie szersze 
rzesze młodzieży, łaknącą wiedzy facho
wej, która nie może pomieścić się na 
naszych uniwersytetach i w wyższych 
uczelniach, , 

Rok rocznie 1000 abilturjentów i abi 
turjentek kończy szkołę średnią w na 
szym okręgu i wyższa uczelnia będzie 
miała z czego czerpać zastępy uczniów 

Wobec gospodarczego i finansoweg 
stanu państwa w obecnym czasie zalo 
żenię wyższej szkoły państwowej, np 
politechniki w Łodzi, jest narazie nie do 
przeprowadzenia, o iłe jedinak szkoła na 
uk społecznych rozwinie się olpowied 
nio, umocni ona przekonanie w społe 
czeńslwie i w sferach rządowych, że 

założenie wyższej uczellni na tereni 
Łodzi jest nieodzowne i właśnie obecna 
szkoła wyższa może z czasem stać się 
zawiązkiem przyszłej wyższej uczelni 
w Łodzi, iiajprawdopodobnie zaś przy 

normainem prosperowaniu może się ona 
przekształcić na wyższą szkołę handlo
wą, b 

i S-ka" skierowała sprawę na drogę są* 
dową i prosi sąd w konkluzji swej skarg' 
powodowej o zobowiązanie J. Birenbau* 
ma i J. Reisfelda niepodzielnie do dostaj 
czenie firmie „Szlama Tobolski i S-ka 
w ciągu 7 dni od daty wręczenia PrZ®f 
komornika wezwania o wykonanie 3™ 
tysięcy cegieł wypalonych z zakładów 
przemysłowych „Jędrzeiów '. 

W toku rozprawy ustnej w spratf ,e 

niniejszej odbytej pełnomocnik 

firmy 
„Tobolski i S-ka" popiera powództw?' 
pełnomocnik zaś ze strony Reisfelda i 
renbauma zgłasza ekscepcję niewłasci' 
wości sądu, oświadczając, że pon ieś ' 
firma „Tobolski i S-ka" nabyła cegły n'* 
celem dalszej odsprzedaży, a na wł&sn' 
użytek dla budowy, przeto w danym 
padku mamy do czynienia z czynności 
cywilną, a nie handlową i z tego wzgląd" 
sprawa iniejsza winna być rozpatrywał-3 

przez sąd cywilny nie zaś handlowy. f 

Sąd handlowy ekscepcję pełnomoc*\ 
ka Reisfelda i Bircnbauma uwzględnił 
przekazał sprawą sądowi cywilnemu. 

Historja pewnego wynalazku, 
który nie przysporzył majątku jego eksploatorotn. 
Przed rokiem dwaj przemysłowcy 

ódzcy Hadrian i Seidel zawiązali spół
kę handlową pod nazwą „Solfol" w ce
lu eksploatacji preparatu chemicznego 

wynalazku dlr. chemji Groszkiewicza. 
Spółkę zobowiązali się finansować Ha 

drian, Seidel i Hang, zaś Gruszkiewicz 
otrzymał udział za swój wynalazek i o-
sobne wynagrodzenie miesięcznie za pra 
cę w przedsiębiorstwie. 

Jednak z powodu wad w preparacie 
przedsiębiorstwo poniosło straty i w sier 
pniu r, ub. udziałowcy zrezygnowali z eg 
zystencji firmy. Wtedy dr, Gruszkiewicz 

nawiązał pertraktacje z p, Brodzką 
dalsze eksploatacje tego preparatu. 

Gdy pełnomocnik Brodzkiej, Lu# c l^ 
dopytywał się o losy firmy „Solfol" ^ 
Izy innemi powiedział mu niejaki Sz" | c' 
iż Gruszkiewicz sprzeniewierzył fund"' 
sze frray. 

Gruszkiewicz zaskarżył Szulca do. ^ 
du pokoju, gdzie skazano go na 3 W 
zł. grzywny. 

Cała sprawa znalazła się w 
apelacji w sądzie okręgowym, który r 
dnak Szulca uniewinnił, ^ 

Krwawa walka o kaczkę. 
W południe dnia 14 czerwca 1923 r. 

Marjanna Dzieputa, włościainka wsi Wo
la Buczkowska, gm. Łask posłała swą 
służącą do sąsiadki Zofji Pawłowskiej 
by ta się dowiedziała, czy pomiędzy dro 
biem Pawłowskiej nic znajduje się kacz 
ka Dzieputy, która jej zginęła. 

Posłana wróciła z oświadczeniem, że 
żadnej kaczki pomiędzy drobiem Pawło 
wskiej niema, lecz wojownicza Marjan
na sama poszła się przekonać, czy nie
nawistna sąsiadka nie skradła jej kaczki. 

W przedsionku wynikła pomiędzy 
dwiema sąsiadkami kłótnia, która prze
kształciła się w bójkę. 

Od słowa do słowa, przyszło w koń
cu do tego,- że Dzieputa zdzieliła kijem 
Pawłowskę, ta zaś odwzajemniając się, 
chwyciła leżący pod ręką topór i zadała 
napastniczce cięcie w rękę 

Brocząc krwią, udała się Dzieputowa 
do domu, stamtąd zaś do szpitala, gdzie 
lekarz skonstatował złamanie kości 
kompletne przecięcie ciała. 

Sprawa powyższa była tematem roz 

szym w postępowaniu trybu uprosić**'* 
nego. 

Na przewodzie sądowym oskarż0 1^ 
Pawłowska przyznała się do inkry"111? . 
wanego jej przestępstwa, zaznaczała 
jednak, że siekiOrą chciała się zasł011 

przed,razami sąsiadki. 
W innym świetlle przedstawiają 
świadkowie, na Których < M * z e C ^ o f wę 

opierał swe przemówienie P 1 ^ ^ ^ 
Rudolf Kawczak, zdaniem którego " «, 
łowskiej winien być wymierzony /*"yjj, 
ny wymiar kary, ze względu na j^J. ^ 
który określić można obrona kof l i **^ . 
w niezastosowaniu granic ujętych P 
wem. ^ 

Obrońca Kobyliński, powołu j^ Q 

na mowę prokuratora wnosił ta*t 
łagodny wymiar kary, motywując , ^ 
prośbę tem, że swadliwe sąsiadki W" 
k i lku łat walczą o „hegemonję". 

Sędzia Korwin KorotkiewiC 2 ' ^p i 0 

jąc łagodny wymiar kaTy zgodnie z 

skiem stron, skazał Pawłowską n a 

Kilkuset bezrobotnych może znaleźć pracę. 
Zgłoszenia przyjmuje państwowy urząd pośrednictwa 

pracy. 
Państwowy urząd pośrednictwa pra

cy w Łodzi ma nowozgłoszone wolne 
miejsca dla kandydatów, którzy w razie 
potrzeby zgłaszać się mogą na ulicę Ko
ściuszki 3-5, 

Ziemski państwowy urząd w Warsza
wie: ma 8 wolnych miejsc dla ciężko, po 
szkodowanych inwalidów wojennych w 
zakładach przemysłowych, 1 wolne miej 
sce dfla stelmacha, 4 robotników fabry
cznych, 1 dozorcę, portjera, oraz sorto-
wników szkła. 

Szydłowiec: jednego felczera wete-
rynarji, inwalidę wojennego. , 

Kielce: Zakłady przemysłowe „Chę
ciny" kilku ślusarzy na roboty spalino
we, J na maszyny parowe. 

Węgrowicc: 30 dziewcząt do służby 
gospodarczej na wieś. 

Środa: Majętność Błocinowo: 25 dzic 

wcząt do robót sezonowych w polu. Ma
jętność Gądlin: kilkadziesiąt dziewcząt 
do robót sezonowych, 

Sosnowiec: Polska szklarnia w Sosno 
wcu: ki lku wykwalifikowanych majs
trów butelkarzy, oraz kilku odrabiaczów 
butelkowych. 

Kalisz: w fabryce lalek wakuje po
sada dla kilku specjalistów, 

Lublin: do majątku ziemskiego w lu
belskim poszukuje się kilku rządców sa
motnych, 

Chojnice: od zaraz kilka dziewcząt 
na wieś do wszelkiej pracy. 

Wilno: specjalistę mechanika do na
prawy maszyn do pisania, oraz k:i'ku fry 
zjerów do czesania dam. 

Brodlica: kilku samotnych kołodziej. 
Tczew: kilku drwali, posiadających 

własne narzędzia. 

praw sądu okręgowego w dniu wczoraj- miesiące aresztu. 

Sensacyjny ślub w stolicy 
odbył się pomiędzy finansistą angielskim i córką kupc 

warszawskiego. 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Nie pamięta chyba Warszawa ta

kich tłumów na Tłomackicm, jak te, 
które zgromadziły się wczoraj w połu
dnie przed synagogą. 

Oddział policji konnej i tyraljera pie 
sza ledwo utrzymały porządek, o utrzy 
maniu ciszy i spokoju nie mogło być 
mowy: tłum huczał entuzjazmem jak 
wezbrane morze. 

Powodem manifestacji tegfc kilkuty
sięcznego tłumu byt ślub w synagodze 
p. Martymory, obywatela angielskiego 
dyrektora wielkiej f irmy handlowej w 
Paryżu, który niedawno przyjął juda
izm, aby wejść w związki małżeńskie 
z p. Leną Czarnówną, córką kupca war 
szawskiego Czarnego (Marszałkowska 
nr. 41). 

Synagoga nie mogła pomieścić wszy 
stkich zaproszonych gośćł. 

Ccremonja ślubu odbyła się pod bal 
dachimem, ustawionym nad amboną, 
skąd przemawiał do państwa młodych 
kaznodzieja prof. dr. M. Schorr — do 

to^ a 

stawiciele najwytwornjejszego . \.io<<0 

panny młodej po polsku do pana 
dego po angielsku. 

Uroczystości towarzyszyli 

rzystwa żydowskiego i 
na czele z p. Max-MuIIerową 
ką ambasadora angielskiego 
nym konsulem Wielkiej 
Frankiem Havery, pierwszym 
rzem p. Thomas Maitland Suov i J ,J,0n 
szymi urzędnikami ambasady oraz 

Obecny był również 
żydowski p. Szalom Asz z tw 

Po skończonej uroczystości - ( ) 

stwo młodzi przyjmowali, życzc" 
garnących się tłumnie do orszaK" 
jaciół i znajomych. 

Gdy orszak ukazał się na -
zebrany tłum zgotował młodemu 
żeństwu huczną owację. i,od^ v ' 

Długi sznur karet i samoj-i ^ 
obrzucanych kwiatami, z trudem ^ 
ciskał się przez ulice. 



.REPUBLIKA" 
Łódź 

3 marca 1925 m m m m u m m i < v / \ . 
.REPUBLIKA" 

Łódź 
8 marca 1925 

W roku ubiegłym na łamach jednego 
S naszych czasopism technicznych łmie-
slęcznik — „Technika Cieplna") przez 
dłuższy przeciąg czasu toczyła się niez
miennie ożywiona polemika — której 
*ezu.ltaty przynajmniej winny być zako
munikowane szerszeń,u ogółowi prze
mysłowemu Łodzi. , 

Przemysł włókienniczy konsumuje 
.koło 2 i pół procent ogólnej produkcji 
Reglowej w Polsce — która to ilość wy 
mosija w r o k u 23-im przeszło 750.000 
tonn — problemat więc „'wyboru najod
powiedniejszego gatunki węgla", który 
Poruszony został na łamach „Techniki 
Ciep1uej", speq'alni'-. w dzisiejszym ok-
łesie powrotu do riojcaalnej produkcji 
1 racjonalnej kalkulacji — interesuje nic 
"tylko szczupłe groa"> techników poświę-
ta']a.cych się specjalnie gospodarce ciepl 
^ej j energetye/.:iej - - lecz również i 
fych wszystkich d]a których jasną jest 
konieczność obniżenia kosztów wszyst
kich czynników predukcji. 

Podnietę do polenrki dał jeszcze w 
marcowym mun.eize wzmiankowanego 
JPwir.a umieszczony artykuł pod powyż-
82Ym tytułem: artykuł, który ściągnął 

siebie później nietylko bardzo ostrą 
"ytykę, lecz również zupełnie przej-
^ysle zatzutj^— stronniczości. 

Niezwykle ostry i namiętny ton po-
| emiki (w piśmie techniczno-naukowym) 
^iadczył aż nadto wyraźnie, że w grze 
lest walka niezwykle silnych a sprzecz
ek interesów... 

«h Autor pierwszego artykułu, p. inż. 
t Kraszewski stwierdził przedewszyst-
* i e i«, iż wielki* zagłębie „gómośląskc-
^rawsko-polskłe", aczkolwiek stanó
wce pewną ge-gr?liczną całość — ped 

•̂ 7-§!ęd!em wydobywanego węgla bynaj-
? n i «j nie jest jednolite: 

TtY posuwaniu się z zachodu ku wscho 
°^i maleje w węglu zawartość węgla 
2ysteg0, jako pierwiastka, — maleje 
wnież zawartość wodoru, a wzrasta 

przymałeszek rozmaitych: popiołu, 
^ k i i t p . -
, Na skutek tego węgiel z Górnego 
^ s k a {szczególnie z zachodnich i środ-
J*wych jego połaci) jest pod względem 
Tajności cieplnej (wyrażonej w jedno-
^k^ch oiepilnych — kalorjach) ^nacznie 
^gatszy od węgla t. zw. dąbro w ieckie-

' a ten ostatni z kolei rzeczy, przedsta 
Ciel V y * S z ą wartość cieplną' aniżeli wę-

z zagłębia krakowskiego. 
Opierając się na „przeciętnych da-

J c l t " z szeregu analiz, wykonanych 
W laboratorjach kopalnianych, 

^ u spożywców bądź w pracowniach 
^trakycj j a u t 0 T a r t yku lu twierdził, iż 

C**1*10- przyjąć średnio: dlla węgla śląs-
. l^6o wartość kaloryczną równą 7000 
j ^ s t k o m , dla węgla dąbrowieckiego 
°*ną 6 3 0 0 d , j a w „ j j l a krakowskiego 

Uri 

lub y s t k ° dla z w > grubego węgla 
^ t e ż t. , 2 W itostij,-^ _ dfe węgla drob-

JS2ych gatunków podane zostały łn-
maiaejsze liczby, wyrażające wartość 

™ £ * ą tych gatunków. 
Pierząc się .na takich danych i bio 

[tik łT^ U M r a £ ę ówczesne ceny v/ęgla 
Sy W' zresztą, odmienne od dzisicj-

^Płostek (kalorji) dla każdego z tych 

*Ych W ' W k a ż , c ^ y m 2 °kręgóv/ węglo-
Jj ^ uwzględniając następnie także 
• M ^ p r z c w o z u " a cdllcglość 300 kilo-
$ł<& ,ÓW (odległość przybliżona do Za-

^ od Warszawy) doszedł do niezwy 
mteresujących i efektownych rezul-

Okazało sdę mianowicie, że w porów 
naniu z węglem górnośląskim ani węgiel 
dąbrowiecki, a tembardziej krakowski 
nie są w stanie wytrzymać konkurencji, 
że dowolna ilość ciepła otrzymana z wę
gla dąbrowieckiego (grubego) kosztuje 
blisko o 9 procent więcej od takiejże ilo
ści ciepła otrzymanego z węgla śląskie
go, a ciepło węgla krakowskiego w po
równaniu ze śląskim kalkuluje się o 32 
proc. drożej. 

Porównanie drobniejszych gatunków 
z grubszemi doprowadzało do niemniej 
efektownych rezultatów: okazało się, iż 
aczkolwiek przewóz procentowo' znacz
nie silniej obciąża cenę drobnych gatun
ków, aczkolwiek wartość cieplna ich 
jest również nieco mniejsza — mimo 
wszystko opłaca się palić jaknajdrob-
nicjszemi gatunkami (najlepiej miałem 
węglowym), ale takie — jaknajbardziej 
„wysokokalorycznemi" — t, j . znowu 
śląskiemi. 

Cyfry podane przez autora były tak 
przejrzyste, tak przekonywujące—iż mu 
siały one wywrzeć w szerokich kołach 
techników i przemysłowców jaknajsil-
niejsze wrażenie. 

Cóż więc dziwnego — iż, dotknięte 
temd wywodami niezmiernie boleśnie, o-
dczwały się głosy w obronie węgla dą
browieckiego i krakowskiego. 

Posypały się bardzo ostre zarzuty z 
których nie wszystkie zresztą pozbawdo 
ne były słuszności: podkreślano więc 
przedewszystkiem zupełną dowolność 
obioru dla kalkulacji odległości 300 kilo
metrów, (odległości która akurat, jak z 
bliższych obliczeń się okazuje — jest 
krytyczną), zarzucano zbyt szewiatyczne 
dzielenie kopalni całego zagłębia węglo 
wego według dawnego podziału zabo
rów, twierdzono między innemł, iż na 
Górnym Śląsku znajdują się kopalnie wę 
gla o bardzo wysokiej, ale też i o bardzo 
niskiej wartości opałowej — podobnie 
jak to ma miejsce i w Zagłębiu dąbrow
skim — podobnie jak zresztą miało być 
jakoby i w samym Krakowskim zagłę
biu. 

Charakterystyczną przytem jest rze
czą, że obrońcy węgla dąbrowieckiego 
starali się dowieść, iż niema tak wielkiej 
różnicy w wartości opałowej między wę 
glem śląskim a dąbrowieckim, gdy co do 
węgla krakowskiego, niskiej jego warto
ści kalorycznej nie starano się wawet tak 
bardzo ukryć, atakując natomiast zbyt
nie używanie „wysokokalorycznego" wę 
gla śląskiego — jako „marnotrawstwo 
majątku narodowego". 

Nie ulega wątpliwości — i zostało to 
stwierdzone w podwójnej replice obroń
ców węgla śląskiego — iż >na Górnym 
Śląsku znajdują się również kopalnie o 
niskiej wartości cieplnej węgla — ma to 
miejsce głównie w bardziej na południu 
położonym okręgu pszczyńskim, — nato 
miast w przeważającej większości górno 
śląskich kopalni — szczególnie w najbo
gatszym okręgu rybnickim wydoby
wany jest węgiel bezprzeeznic wysoko
kaloryczny — węgiel dla którego przy
jęcie liczby 7000 jest bodaj za skrom-
nem. 

Piszący tc słowa na zasadzie prób od 
parowań otrzymał różnicę wartości opa 
lewej między węglem —śląskim (drobny 
A i grysik), a węglem dąbrowieckim 
(picspólke i grysik) — wynoszącą prze
szło 20 procent. 

Jeśli więc przyjmuje się dla węgla 
śląskiego wartość opałową równą 7000, 
zaś dla dąbrowieckiego — 6300, czyli ró 
żnicę zaledwie 11 proc., jest to szacunek 

Kalendarz zebrań akcyjnych. 
17 MARCA. 

Zjednoczone polskie fabryki zapałek 
.Rłonie", „Mszczonów" i „B-cia Sta-
browscy". Walne zgromadzenie. War
szawa, Bracka 23, godz. 6-ta popoł. Po
rządek dzienny: Zatwierdzenie bilansu 
zlotowego na dzień 1 stycznia 1924 roku. 
Ustalenie wysokości kapitału zakładowe
go w złotych oraz ustalenie ilości i nomi
nalnej wartości akcji zlotowych. Zatwier 
dzenic bilansu za rok 1924 i podział zy
sków. Budżet na rok 1925. Wybory do 
rady zarządzającej i koinisji rewizyjnej. 
Upoważnienie do sprzedaży majątku spól 
k i monopolowi, w razie dojścia do skut
ku takowego, 

„Tkanina" sp. akc. handlu materia
łami włókienniczemi. Warszawa, Szkolna 
10, w lokalu polskich kupców, o godz. 
8-ej wiecz. Porządek dzienny: Bilans o-
twarcia w złotych na dzień 1 stycznia 
1924 r. Ustalenie kapitału złotowego o-
raz ilości i nominalnej wartości akcji zło
towych. Powiększenie kapitału zakłado
wego. Udzielenie zarządowi upoważnie
nia do zaciągania pożyczek pod zastaw 
nieruchomości. 

18 MARCA, 
Sp. akc. fabryki wagonów „Wagon", 

Ostrów Poznański. Walne zgromadzenie 

w biurze Banku dyskontowego w War
szawie, Fredry 8, godz, 11 przed połud 
niem. Porządek dzienny: Zatwierdzeń ; 

bllanisu za rok 1924, Budżetu na rok 192; 
Upoważnienie zarządu do obciążenia ma 
jątku nieruchomego spółki długami hipo
tecznemu Ustalenie wysokości kapitału 
zakładowego w złotych oraz ilości r r> 
minatnei wartości akcji złotowych. 

Bank towarzystw spółdzielczych. 
Walne zebranie w lokalu Bamku w War
szawie, ul. Jasna 1, godz. 5-ta popoł. Po
rządek dzienny: Sprawozdanie z działal
ności banku i podział zysków za rok 1924 
Budżet wydatków na rok 1925. Zmian-
statutu banku. 

24 MARCA. 
Markowska fabryka papieru. Waln. 

zebranie, w Warszawie w biurze zarz -
du, ul, Traugutta 5, godz. 2-a popołudni 
Porządek dzienny. Bilans otwarcia w zło 
tych na dzień 1 lipca 1923 r. Ustaleń 
wysokości kapitału zakładowego i inny 
kapitałów własnych spółki w złotych 
raz ilości i nominalnej wartości akcji złe 
towych. Bilans za rok operacyjny 192Ó-
24. Budżet i plan działania na r, 1924-25. 
Wybór komisji rewizyjnej na rok 1924-2' 

x x x x x x x x x x x x x x x t x x n x x x x n x x x x x x x 
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W trzecim kwartale 1925 r. 
ukaże sią — — 

Ks ięga 
Adresowa Polski 

(wraz z w. m. Gdańskiem) 

i 

Badzie to pierwsza w ie lka 

Księga Adresowa 
dla całej Rzeczypospolitej w językach polskim, francuskim 

oraz innych 7-miu językach obcych. 

CENA W P R Z E D P Ł A C I E 7 5 Z ł . 

Z a m ó w i e n i a na księgę oraz ogłoszenia do wszystkich 
jej działów przyjmuje 

Sp. z o. o. 
Jeneralna Reprezentacja firmy 

Rudolf Mosse 
Warszawa, MarszałKowsKa 124 

telefony: 142-74, 205-68, 305-68. 

ł l l f f l ł B W H M B B B W B B B B H M M B B M B B B B B B B B B B S f i l 

boclaj że nawet za korzystny »!!;•. węgla 
dąbrowieckiego. Nie znaczy to jednako
woż — by'węgiel śląski był wszędzie i 
zawsze bezkonkurencyjnym. Dokładniej 
szc ujecie lego problematu — podamy 
w nuiner-? «r>.?!ępnyro. 

Inż. Rustyu. 

Warszawa, KrólewsKa 35. 

nadeszły ostatnie modele 
nr. I, 

piętro. obecnie M o n i u s m n r l ' f r o n 
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Jak wpływały podatki w styczniu. 
W ciągu ostatnich czterech lat. 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Wp ływy z danin publicznych i mo

nopoli w ciągu ostatnich lat czterech 
(od r. 1922 do 1925) wykazują stały 
wzrost (z wyjątkiem roku 1923): w mie 
siacu styczniu 1922 r. daniny publiczne 
i monopole przyniosły 20 milj. zł ; w 
styczniu 1923 r. — 15,6 milj. zl; w sty
czniu V)2A r. - • 27,7 milj. zł.; zaś w sty 
czniu r. b. 108,1 milj. złotych. 

Największy wzrost wykazuj;* wpiy 
wy ż-podatków bezpośrednich zwyczaj 
nych: wpłynęło z tego zródla w stycz
niu 1922 r. — 1,9 milj. zł.; w 19?3 r. -
2.9 milj. zł.; w 1924 r. — 5.9 milj. zł.; 
zaś w styczniu r. b. — 29,9 m'lj zł. 

Podatki pośrednie bez wpływów z 
opodatkowania spirytusu przyniosły w 
styczniu 19/2 r. 2,9 milj. zł.; w styczniu 
1923 r. — 3,2 milj. zł.; w styczniu 1924 

roku — 4,2 luft. zł.; w styczniu r. b. 9,7 
mil], zł. 

Cla przyniosły w styczniu 1922 r. — 
3,6 milj. zł.: w styczniu 1923 r. —- 2,6 
milj. zł.; w styczniu 1924 r. — 5.6 milj. 
zl. ; w styczniu r. b. 32,2 milj. zł. 

Opłaty stemplowe dały w styczniu 
r. 1922 — 1,7 milj. zł.; w styczniu 1923 
roku — 1,9 milj. zł.; w styczniu 1924 r. 
— 2,5 milj. zł., zaś w styczniu r. b. 8,7 
miljonów złotych. 

Monopole wraz z cyframi opodatko
wania spirytusu w atach ubiegłych 
przyniosły w styczniu 1922 r. 9,1 milj. 
zł.; w styczniu 1923 r. — 4,8 milj. zł.; w 
styczniu 1924 r. — 7,5 milj. zł., zaś w 
styczniu r. b. — 18,6 milj. zł. 

Rezultat ten został osiągnięty dzięki 
reformie prawodawstwa skarbowego 
oraz dzięki stabilizacji waluty polskiej. 

Zł oty i deficyt bilansu handlowego. 
Do niedzielnego artykułu d-ra Kir kie 

na, pod powyższem tytułem, wkradło 
się szereg błędów przekręcających w zu 
pełności sens wywodów, które zmierza
ły do wykazania iż, iż bilans płatniczy, 
przy deficytowym bilansie handlowym 

ksatałtuje się niepomyślnie. 
Już w podtytule zamiast „przekazy 

wychodźctwa wyniosły 120.000.000 zL 
w tym czasie deficyt bilansu hadlowcgo 
przekroczył z górą 215.000.0000 zł. wy
drukowano mylnie 120.000 i 215.000 zł. 

Zdanie: „najbardziej pomyślną okoli
cznością, która daje uzasadnione podlsta 

wy do niepoddawarna się pesymizmowi 
za pozycje finansowe bilansu płatnicze
go" — winno brzmieć: najbardziej nie
pomyślną okolicznością, która nie daje 
uzasadnionych podstaw do niepoddawa 
uia się pesymizmowi i t. d." 

Poza tern wydrukowano saldo j su
my obrotowe bilansu handlowego za r. 
1924, które przedstawiają się następu
jąco: 

Ogólny deficyt wyniósł z 216,756,000 
wartości przywozu z 1,480,198,000, pod
czas gdy wartość wywozu 1,263,442,000 
złotych. 

t n x x x x x * x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x n x 

Zagubiono weksle: , 
\\'rr\z 7. listem do papierni w Pabjanicach zaginęły 

tastępujuce weksle z naszym żyrem tn blancoi 
Z!. 300, pł. 2.5 kwietnia 1925 r. w Poznaniu z wy

stawienia M, Drozdowska, zlecenie H. Ellnsohn, żyrnnt, 
Emlija Hoch i S-ka. 

Zł. 249, pł. 5 maja 1925 r. w Sanoku z wystawie
nia S. Oi rsclion. zlecenie Landau I Krętowtkl, żyrant 
Przemysł Wełniany A. Prussak, 

Żł. 400, pł. 12 maja 1925 r. w Łodzi z wystawienia 
S. Herza, zlecenie J. Fuks I S-ka. 

Zł. 300, pł. 19 maja 1925 r. w Łodzi z wystawienia 
G. Wllczyka zlecenie nasze, 

Uprzedzamy przed nabyciem powyższych weksli 
od nieprawego posiadacza, który pociągnięty będzie doi 
odpowiedzialności karnej. Łaskawego znalazcę prosimy 
za wynagrodzeniem zgłosić się do nas. 

L e o n L a s k o w s k i I S-ka 
089 Łódź, ul. Piotrkowska 42 

Dr . mad. 

włosów, wenerycz
ne i moczopłciowe 
(leczeni* światłem 
Lampa kwarcowa 

I promieniami 
Rontgena. 

Zawadzka JA 1 
Telefon Nr. 25-3g 

Priyjmuie od » — 3 i oo 6—0 
Oli part od 4—S ddxlelna poczealnU 

Wykwalifikowane 

mogą się zgłosić do fabryki 
S t a r o - W ó l c z a ń s k a Na 6 . 

Dr. 

choroby sKórne 
l wener yczne. 
6-go Sierpnia 1. 

Godz. przyjęć: 
codziennie od 5-cj 
do 7 i pół po pol. 

w niedziele i świę
ta od 11-ej do 1-e 

Dr. med. 

10— l t i 5—6 
Chor. skórne dróg 

mocz. kobiece 
u l 6 Sierpnia 

(Benedykta)16 

D r . 

U n i i 

1AGUB10NO port-
L fel wraz i doku
mentami I książe
czka, wojskowa, wy 
daną przez P. K. U. 
ŁódŻ (miasto) ns 
Imię Wacława Łoj-
szczyka. Łaskawy 
znalazca zechce o-
desłać dokumenty 
pod adresem: Łódź, 
ul. Księży Młyn 5, 
m. 10. 046 

Choroby skórne 
I weneryczne 

Leczenie 
Rentgenem i kwerco 
wą lampą. Przyjm. 
od 10—12 I 5—7. 

N a w r o t Ns 7 . 
Telefon 28-07. 

ooooooooorao 

Dr. mad. 

1.1. UTRECHT 
Akuszerja I chor. 

kobiece. 
P i o t r k o w s k a 2 6 
Przyjmuje od 10—11 

I 4 - 6 . 

GOTÓWKA 
Dolary 55.185 
Framiki franc. 26.73 

CZEK 
Bclgja 26.135 
Holandja 207.75 
Londyn 24.775 
N. Jork 5.185 
Paryż 26.73—26.7 
Praga 15.10 
Szwajcarja 99.96 
Wiochy 21.02 
Sztokholm 140,10 

AKCJE 
Bank Dyskontowy 8.10—S.15 
Bank Przem. Lw6w0.37 
BanJk Ziedn. ziem. 2.20 
Bank Handlowy 7.30—7.50 
Bank Zachodni 2.35—2.25 
Bank Zarobkowy 12.50—12.75 
Sole potasowe 6.50 
Spie&s 1.65 
Elektrycziność 3.30—3 50 
Chodorow 5 10 
Częstocioe 2.70 
Michałów 0.54—0.53 
Firley 0.53—0.57 
Nobel 2.30 
Wysoka 3.80 
Fłtzner 5.20,-5 15—5.20 
Modrzejów 6.25—6, 
Ortwein 0.55—0.58 
Parowozy 0.86 
Rudzki 2.48—2.43—2.44 
Wulkan 2.50 
Zieleniewski 14.—13.75 

. Żyrardów Il-em. 13 75 -13.20--13 30 
Borkowski 1.75—2.—1.90 
Klucze 0.35 
Spirytus 2.95 
Kijewski 0.31—0.33 
Elektrownia Dąbrów. 1.16-1 17 
Siła i Światło 0.46—0.50 
Czersk 0.70 
Gosławice 2.50—2.45 
Cukier 4.60—4.55 
Łazy 0.28—0.29 
Węgiel 3.78—3.65, IV-em 3.45 
Cegielski 0.73 
Lilpop 1.13—1.0$ 
Norblin 1.17 
Ostrowieckie 8.40—8—8.05 
Pocisk 1.25 
Starachowice 2.54—2.55--2.49 
Ursus 2.30 
Zawiercie 22.50—21.85—22. 
Żegluga 0.28—0.31—0.30 
Pustelnik 1.35 
Syndykat 2.80—2.90—2.85 

KURS ZŁOTEGO ZA GRANICA. 
Gdańsk, 2 marca. 

Notowania złotego zagranicą w prze 
kazach na Warszawę: 

Gdańsk 101.14—101.66 
Berlin 80.65—81.05 
Paryż 377.00 
Londyn 24.80 
Nowy Jork 19.25 

Nowy system pro
dukcji w Łodzi. 

W związku ze zmonopolizowaniem 
sprzedaży przez tow.v akc. Ejtingon,, hur-
lownicy-przedzalniczy rozpoczęli obec
nie produkcję na własny rachunek, spro
wadzając surowiec i oddając go łabry-
kom, które wskutek braku kapitału o-
brotowego nie są w stanie pracować na 
własny rachunek. 

Co kupują prowinefo-
nalni manufakturzyści 

Pomimo stosunkowo licznego zjazdu 
kupców z prowincji, wysokość załcupów 
jest ograniczona wskutek braku -zaufa
nia do zdolności kredytowych odbiorców 

Popyt na towary letnie osłabi nieco, 
tranzakcji dokonywano przeważnie towa
rami białymi oraz cajgami 

Przędza bawełniana. 
Na rynku przędzy bawełnianej ujaw

nia się tendencja słabsza. Popyt jest mi
nimalny, a ilość tranzakcji znacznie niż
sza, niż w ubiegłym tygodniu. 

Charakterystycznem jest, iż poszuki
wany jest cały szereg gatunków, któ* 
rych wogóle niema na rynku, jak np« 
1613 oraz 4012 i 6012. 

Pożyczka dolarowa zćro* 
źała. 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje* 
Z dniem 3 marca cena emisyjna obli 

gacjl premiowej pożyczki dolarowe) 
podwyższona zostaje do wysokości no 
minalne] t j . do 5 dolarów za obligację* 
gdy dotychczas od dn. 2 stycznia do 2 
marca r. b. obowiązywała cena 4,75 
dolarów. 

Ciągnienie wygranych premjowel 
pożyczki dolarowej odbędzie się w dn-
1 kwietnia r. b. W związku z tę& 
wzrasta znowu zapotrzebowanie obli" 
gacji. 

Wiedeń 13.650 
Bukareszt 40.30 
Czerniowce 40.15 

GIEłDA LONDYŃSKA, 
Londyn, 2 narca 

Nowy Jork 4.76 1 siedem ósmych 
Fiancju 93.50 
Bclgja 95.05 
Włochy 116.75 
Szwajcarja 24.81 
Niemcy 20.05 
Praga 161.— 
Warszawa 24.85 

CZYTAJCIE 

:: Łódzka Orkiestra Filharmonlczna :: 
D Z I Ś , o g- 8-45 w. D Z | £ 

odbędzie się 
w Sal i F l lharmonJI 

W i e l K i K o n c e r t - M o n s t r e 
pod hasłem 

t y L I T 
na zasilenie funduszów Ł. O. F. w celu 
umożliwienia dalszych koncertów symfo
nicznych z łaskawym udziałem następują

cych artystów: 
Helena Fotygo . Alina HalSka, art. T. M, 
Zcnobja Janczewska, Ruth — Renće , 
Sabina R o z e n b l a t o w a , Róża Szyndlor -
SUssowa, Halina S e m e l - M a r k o w l c z o -
w a , Juljan B l rnbaum. kwartet T. M. M. 
( M i n c , B l r n b a u m , G o r f a j n , dr . Chasln) 
Wacław L e w a n d o w s k i . Henryk Minc, 
Zyjpnunt N o w a k o w s k i rez. T. M. L. P ry -
bulskl , Konstanty T a t a r k i e w i c z reż.T.M. 

W l t t l l n , Michał Znicz art. Teatru 
Miejskiego, S t . F rydberg . 

Przy forteptanle: ^ R ^ a - ^ 
tur B a l s a m . 

Sprzedać biletów w gmachu FllharmonJI 

.-A ni .nimiim 
«ontroli przy mini

mum pracy zapro
wadza podług no
woczesnej nauki 1 

techniki 
P a w * 

Og .̂iizator 

Karola 8. 

fabryki .Ćmielów" po Cenach fabrycz
nych poleca matcrjaly budowlane 
i szkło Tr. Hanelt. Łódz, ul. Pusta 

Nr. 17. tcle.on 34-53, 

Dr. mcd. 

Południowa Nr. 23 
telef. 40-26. . 

Specjalista chorób 
skórnych i wene
rycznych. Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa). Przyj
muje od 8 do 10 r. 
I od 4 i pół do 8 w. 

Dr, med. 

Choroby kobiece 
akuszerja. 

Przyjmuje 5—7. 
Cmentarna 3. 

(róg Konstantynow
skiej)^ 7470 

Dr. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene
rycznych 1 włosów 
Gabinet Rontgena 
I swlatło-lecznlczy 

nl.Piof rkowska 144 
róg Ewangelickiej 

Tel. 29-45. 
Przyjmuje: od 8-2 
I f<-v Dla pan od
dzielna poczekalnia 

od 5-6 pp. 

Lełtarz-dentysta 

1.1 

P i o t r k o w s k a 51 
Przyjmuje codzien
nie próoz niedziel i 

świąt od godz 
10 —2 1 4—7 

Henryk 

Rentgenolog. 
Ordynator Szpitala 

Miejskiego 
Karo la Ns 4 

Tel. 22-50. 
Przyjmuje w domu 
5—4 1 7—8 w lecz
nicy „Unltaa* od 
10-11 , 1—2. 5 - 7 . 

z e n i e . 
v dniu 22 mgej 

Ko-

Niniejszym ogłaszamy, 
r. b. odbędą się Walne Zebrania członków ^ 
działów Związku w Łodzi. Szczegóły będą p ° f l 0 

członkom oddzielnymi plakatami. 
Wszelkie listy kandydatów do Zarządu, 

misji Rewizyjnej, Sądu Koleżeńskiego, o l * ? A A 7 . a -
dydatów na Zjazd, Delegatów Związku w ° . £ i a tyć 
łach, jeżeli mają być uznane za ważne i m ° ^ z o n e 
dopuszczone do głosowania, winny być z 8 , L j u 
do dnia 9 marca r. b. włącznie do biura « a f : , e n i 
Głównego Związku, ul. Sienkiewicza 9, z .P °? a n

d r e s 
mi->n »anfania lietu iwan narwialrn imię 1 

(łl 
męża zaufania listy, jego nazwisko, imię 
zamieszkania. AQ 

Na liście kandydatów, składanej Z a r z ą

j ( T l j c , 
Głównemu, musi być podane: nazwisko, . 
adres, przynależność do Oddziału Związku 
dydata. unosów 

Listy, nie złożone w tym czasie w »V ,e 

z a ważne » wyżej wskazany, nie będą uznane 
będą dopuszczone do głosowania. 

Zarząd Główny Zw. Zaw. Rob _ 
botnic Przemysłu Włóknistego 

w Polsce. wi, 

067 
Przewodniczący: 
Sekretarz z up. F. R a ł t t ż y W ^ 

t x x x x x x x x x x x x x x * w 
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Fotografujcie się msśsmmim „A. PIOTROWSKI" pl. Wolności 6, 
1 Foto-PortretlA jj 

'SZt.podwójnie retuszowanych cała f i g u r a d t a t f b B e • 0 A duży z natury cała f i g u r a 40x50 cm. jŁ\Jr 

Zdjęcia wykonywa osobiście znany operator p. F. BUCHCAR 
b. w ł . f. 

Plac Wolności 6. 
TYRASPOLSKI. 

Z a k ł a d czynny codz iennie o d 9 r. do 7 w . Plac Wolności 6. 

Wyjaśnienie. 
Z ukazaniem się wielce charakterystycznego ostrzeżenia P. T. 

Publiczności przez Jana Buchcara jakobym zamierzał wykorzystać do
brą sławę dzisiejszego zakładu firmy J. Tyraspolski. OśmieSam s ię 
p o w i a d o m i ć m o j ą Sz. d a w n ą i obecną K l i j e n t e l ę iż w 
r o k u 1908 n a b y ł e m z a k ł a d f o t o g r a f i c z n y p r z y u l i cy 
P i o t r k o w s k i e j JVfs 7 6 , o d p. p. J. Ty raspoSsk iego i J. 
K r y m e r a w d o w ó d czego p o s i a d a m o d p i s a k t u n o t a r j a l -
n e g o s p o r z ą d z o n e g o u p. E u g e n i u s z a T r o j a n o w s k i e g o 
za Ni z r e p e r t o r j u m 3 9 4 0 z d n i a 17-go l ipca 1908 r o k u . 
Do r o k u 1912 z a k ł a d p o w y ż s z y p o z o s t a w a ł p o d m o i m 
o s o b i s t e m k i e r o w n i c t w e m podnosząc w n i m s z t u k ą 
f o t o g r a f i c z n ą d o n a j w y ż s z e g o p o z i o m u a r t y z m u i t y m 
s a m y m zaska rb ia j ąc s o b i e p e ł n e i b e z w z g l ę d n e z a u f a n i e 
w ś r ó d na j sze rszych s fe r s p o ł e c z e ń s t w a ł ó d z k i e g o . 

W międzyczasie Jan Buchcar pracował u 
mnie jako laborant i dopiero w r. 1920 został 
właścicielem zakładu. 

I llłl B\ f*. H\ • Jednocześnie powiadamiam P. T. Publiczność oraz moją UWrlUrl i Sz. Klijentelę, iż w krótkim czasie będą również migł 
osobiście wykonywać zdjęcia w nowo otwierającym N^rininrnU FfltMirat I Turacnnltlri" 
się Foto-Atelier w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej p. f. „IlduWUlllj IUIŁiylal J. ljldS|lUlinl 
zakładając takowy podług najnowszych wymagań techniki, angażuję szereg uzdolnio
nych sii fachowych. O dniu otwarcia nastąpią specjalne zawiadomienia. Polecając się 
nadal łaskawej pamięci P. T. Publiczności kreślę słę z poważaniem 

FELIKS BUCHCAR 
b. w i . i . „J. Tyraspolski". 

SALA F1LHARM0NJ1 
W,niedzielę, dnia 8 marca o g. 8.30 wiecz. 

Tylko jeden wystąp najznakomitszej prfmadonny operetki warszawskiej 

w jej najnowszym repertuarze 
przy współudziale 

pierwszej wodewilistki teatru .Nowości" 

i amanta teatru „Nowości" 

Widawa Zdanowicza 
oraz zespołu pięknych odalisek. 

p fzy fortepianie: dyr. Wacław ELSZYK. 

Bilety już nabywać można w kasie 
Filliarmonji. 

, „ KONKURS. 
Ma 2 0 v v?w iatowa Kasa Chorych w Tomaszowie 
sadę j V^ c k i r n ogłasza niniejszym konkurs na po 

ckarza-dentysty w Oddzielę Kasy w Ujeździe. 
* y k a 2 u ° ! ! o r a r j u r n regulowane będzie na podstawie 
*ak'eKów c i Przyjętych pacjentów i dokonanych 
, qw> według z góry ustalonego cennika. 

w i * • 2 w y s z c z e gó ln ien iem swoich warun-
W°dnic7 C l 0 r y s e t n "ależy składać na ręce Prze-
W T o m l f e g 0 Z a 'ządu Powiatowej Kasy Chorych 

u,naszowie-Maz. 
^0-3 Przewodniczący Zarządu 

(—) F. KwaśniewsKi. 

OSTRZEŻENIE. 
Z racji ukazania się w miejscowych pismach krzykliwego i tendencyjnie zestawio

nego i sformułowanego ogłoszenia zakładu fotograficznego firmy „A. Piotrkowski", Plac 
Wolności Ns 6, non -. zmuszony jestem w ce-
którcgowłaści- %m „ , lu zapobieżenia błęd- c t f T O r 
cielem jest p. Q El D U C n C ć i r , nemu i n f o r m o w a n i u U 8 1 I fcC^i 
P. T. Publiczność oraz Klijentelę, że 
j e d y n y m i s t o t n y m i p r a w o m o c n y m właśc ic ie lem 
z a k ł a d u f o t o g r a f i c z n e g o z n a n e j f i r m y „J. T Y R A S 
P O L S K I " w Ł o d z i , P i o t r k o w s k a 7 6 by ł i Jest nada l 

znany powszechnie w naszera mieście i za
granicą, jako operator i zdolny fachowiec-

fotograf, pod którego kierownictwem wspomniany zakład prowadzony 
jest od 1913 roku ku powszechnemu i całkowitemu uznaniu P. T. KHjentell, natomiast p. 

F. Buchcar jakoby „znany operator" 
w firmie .A. Piotrowski" pracuje w Łodzi zaledwie od roku 1921, z którym nic wspól
nego nie miałem i nie mam. Ostrzegam zatem, że p. B Rnrhcar usiłuje wykorzystać reklamę, jaką cieszy 
się mój zakład fotograficzny p.f. 

„ J . T Y R A S P O L S K I " p r z y u l . P i o t r k o w s k i e j 7 6 , t e l . 1233 . 
UWAGA: Jednocześnie powiadamiam, że mój zakład fotograficzny przy zastosowaniu 

najnowszych wynalazków z dziedziny techniki fotograficzne], po studjach 
zagranicznych i przy doborze pierwszorzędnych sił fachowych wykonywa 
prace, wchodzące w zakres foto-malarstwa artystycznego. 

Polecając się nadal łaskawym względom Sz. Publiczności pozostaję z głębokim szacunkiem 

IAN 

1847—3 

JAN Buchcar 
właścicie Zakładu Art.-Fot. „J. TYRASPOLSKI" PIOTRKOWSKA 76, TELEF. 12-33. 

Wodny Rynek 44 

t .... . . • L£ , 

J<%ne Koncesjonowane przez Minister
stwo Spr. Wew. i Kaucjonowane 

^ i R O T E L N O S C I ,>JUST | 
P°d kierunkiem: M . S Z E N F E L D A 

Z a w a d z k a 18. T e i e f o n 8 -99 . 
Wodz. DMwUA. d o 1 0 r a n o ; o d 3 _ 5 pop. i 7—8w.) 

h 

I 
I 
l 

. Przyjęć: '"kasuje 
I^telnośc^ł.i i C l i , g a P r i !ym"sowo wszelkie wic 
l?waro\v e W'1'PHwe i przepadłeś wekslowe 
Plac0ne fr arł ,?,fv U w , 0 J C" n e ' hipoteczne, kolejowe (nad 
! Reiui-i- s, r b o w e (nadpłacone cła i podatki) ykuje należności z rekwizycji o-Konsoliduje grupy wierzycieli i <Ua dochnrf, ,

 K°nsolldiiJe grupy 
Ł ^ ^ o c l ^ n . a wspólnych należytości. 
^ * H ^ , Q u ł a . » » ł . . ^ x a sukces. 

IBtl 

I i I 11 V I 

— Państwowych. — 
S i e n k i e w i c z a JV° 40. 

Muzyka pod kier. p. Z. Pilarskiego 

Początek przedstawień w dni powszed 
nie o godz. 5.30, w soboty, niedziele i 
święta o g. 4 pp. Ostatni seans o 9 w. 

Dziś i dni następnych 
Największy szlagier sezonu. Najnowsza gcnjalna reali

zacja króla reżyserów JOE MAiA = = = = = 

— PROGRAM Nś 6. — 
Od poniedziałku, dnia 23 b. m. 

Dla młodzieży dozwolone. 

BI B U A 
Obraz historyczny w 10 aktach. 

Ceny miejsc: I. 0,70 gr., 11. 0,60 gr„ 
111. 0,30 gr. 

Początek o godz. 6.15 i 8.30 wiecz. 
P i e r w s z y raz w Po lsce 

Osmy cud świata 
W y s t a w a W e m b l e y 
w Londyn ie 1924 r. 

6 aktów. 
Ceny miejsc: I. 0,25 gr., I I . 0,20 gt. 

I I I 0.10 gr. 
Początek o g. 3 i 4.45 po poł. 

1 - 2 - 3 
i więcej pokoi umeblowanych lub me» 
bli potrzebne są zaraz dla otwarcia 
biura. 

Oferty pod M. L. do administracji 
.Republiki", także proszę o podanie 
ceny. 978—3 

Wielki sensacyjny dramat w 4 ser. (24 akt.) serja IV-a 
i ostatnia p t. NAD WŁASNA MOGIŁA w 6 aktach. 
MIA MAY w roli hrabiny Moreau Emil JANNINGS w roli 
apasza Ombrade Eryka GLESNER w roli kokoty Lucie 

Włodz. GAJDAROW w roli Andre Rabatln. 

Zamykanie ksiąg handlowych Zaprowadzenie „ „ Nadzór nad prow. „ „ Kontrole ksiąg handlowych Likwidacje przedsiębiorstw 
przymuje 

• i 

W soboty, niedziele i święta na pierwszy seans o g. 4-ej 
ceny miejsc zniżone. 792 

UWAGA: Dla Członków Koop. ceny miejsc zniżone. 

«KKKmtKKtt*m*KKKKttXX 
innDâ mmanaDooannnnnnnonnonacô nnonD 

KONKURS. 
Powiatowa Kasa Chorych w Tomaszowie-

Mazowieckim «ogłasza niniejszym konkurs na po
sady lakarzy Kasy Chorych w m. Tomaszowie. 

Warunki pracy i wynagrodzenia według umowy. 
Oferty#z wyszczególnieniem specjalności, ży

ciorysem i podaniem swoich warunków, należy 
składać na ręce Przewodniczącego Zarządu Powia
towej Kasy Chorych w Tomaszowie-Maz. 
981-3 Przewodniczący Zarządu 

(—) F. KwaśniewsKi. 
••••oanODD jncnnnnnnnnnnnnnnnnnnrir;)nnniT 
KK)OtftKft)roCKKKKKKKK* 

Ważne dla pan! 
Znana naczyclelka naucza kroju i szy
cia w przeciągu jednego miesiąca za 
45 złotych. Uwaga: Przyjmuję również 

lekcje prywatnie za 80 zł. Pańska 9, m. 33, Grynblat. 
Zapisy od godz. 10-r l l i od 2—6 

r Zakład krawiecki damski 
M. Prajs 

Ceglelniana Ne 71. 
Zawiadamiam Szanowną Klijente

lę,, iż otrzymałem najnowsze mo-
dele wiosenne. 954—2 

Ceny przystępne. 

MNMMMSMMMNtNM 

kompletna w ruchu w centrum miasto 
16 jaauardowych warsztatów na firan 
ki, kapy 1 szale jedwabne, szpulma-
szyna, dwie trelbmaszyny z napędem 
elektrycznym 

lub wydzierżawienia. W i a d o m o ś ć : 
Macner, Piotrkowska 89. 271—1 
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jStr. 12 „ R E P U B L I K A". 
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O s t a t n i e nowośc i . 

NOWOOTWORZONA 
WYPOŻYCZALNIA 

KSIĄźEK i CZASOPISM 

— — —- O s t a t n i e nowości . 

LEKTURA" iLUilliUJ 
PIOTRKOWSKA 79, TELEFON 26-33. 

D z i ś i dni n a s t ę p n y c h ! Dz iś i dni nas tępnych! 

Oskarżam cię Kobieto!!! 
W s p ó ł c z e s n y d r a m a t ż y c i o w y w 10 ak tach . 

Realizator filmu genjalny Cecll B. de Mi l le . Produkcji wszechświatowej wytwórni „Paramount Picture New-York". 
Realizator i wytwórnia są gwarancją, że kto ujrzy ten wspaniały obraz z całą rozkoszą będzie go polecać znajomym 

U w a g a . 1-szy seans codziennie o g. 5, w soboty o g. 4, a w niedzielę 3-ej po cenach zniżonych, ostatni o 9.15 

P r o p o z y c j a n a d z w y c z a j n a ! W i e d z a d la w s z y s t k i c h ! 
Wobec braku gotówki i wielkiego zapasu książek na składzie, dolącza-

my do każdej zamówione] książki drugp. ciekawa i pożyteczną książkę dar
mo. Zamiast jednej dwie, dwuch — cztery i t. d. 

Szyller-Szkolnlk: Najpewniejszy sposób poznania siebie 1 Innych. Chiro
mancja, fizognonija, astrologia. Księga popularna, dostępna dla wszystkich. 
Z portretem autora 1 wielu ilustracjamiw tekście. Cena 4 z!. 

Dr. Radwan Praglowski: „Powodzenie" jak za pomocą autosugestii, tech
niki emocjonalnej i psychoanalizy dopiąć powodzenia w życiu. Cena 1,50 zł. 

Szyller-Szkolnlk: Hypnotyzm, sugestia, telepatia. Zawiera 98 rozdziałów 
1) historja hypnotyzmu, 2) jakim powinien być hypnotyzer, 3) jakie winno 
być medjum. 4) magnetyczny rozwój oczu, 5) autosuggestja, 6) wpływ hy-
pnotyzera na medjum, 7) uśpletnie medjum, 8) obudzenie, 9) suggestja pod-
czas snu. 10) suggestja na jawie, 11) odgadywanie myśli, 12) wyszukiwanie 
przedmiotów ukrytych, 13) odgadywanie z zamkniętemi oczyma, 14) zwycię 
stwo myśli, 15 powodzenie w miłości, 16) leczenie autosuggestjl. Cena 7 zł. 

Z Ikr.: „Tajemnice i zagadnienia czarnej magji, spirytyzmu, hypnotyzmu 
1 magnetyzmu." Wielka księga zbiorowa z mnóstwem ilustr. — Cena4 zł. 

St. Wołowski: „Tajemnice życia I śmierci". Praca naukowa obejmująca 
całokształt wiedzy okultystycznej 1 odsłaniająca rąbek życia pozagrobowe
go w siedmiu rozdziałach — Cena 1 zł. 

W popular: Ciekawe opowiadania ze świata pozagrobowego. O duchach 
i czarach ze zdarzeń prawdziwych. — — — — — Cena 0,50 zł. 

Dr. Radwan Praglowski: „Spotęgowanie woli". Najnowsze metody suge
stii. Rozwój zdolności talentu. Usuwanie strachu I złych przyzwyczajeń. Ca 
tóść 4 tomiki razem. — — — — — _ _ _ Cena I,— zt. 

Pr. Szmurło: „świat nadzmystowy". Treść: mcdjumizra, nadwrażliwość, 
jasnowidzenie, psychometrja, spotęgowanie wrażliwości, fakeryzm I hypno-
za Cena 1 zł. 

Szyller-Szkolnlk: „Astrologia" za pomocą której łatwo określić charakter, 
zalety, wady bez specjalnych wiadomości I trudu zestawić horoskop dla 
wszystkich. Cena 1 zł. 

Mlss-Chasse: „Wielki Ilustrowany sennik egipski". Wykłady snów, 56 Ilu 
stracji, 36 rycin, kabały, oznaczenie dni feralnych I szczęśliwych. Opisanie 
własności, 7 planet, kartemancja, wróżenie z kart 1 chiromancja. Wróżenie 
z ręki, wróżenie z warzy 1 czoła. Cena 3 z l 

Bosko, czarnoksiężnik. Tysiące sztuk czarodziejskich. Tajemnice magjl 
Zbiór najciekawszych sztuk. Cena 2 zł 

Szyller-Szkolnlk: Co każdy młodzieniec wiedzieć powinien. Jak poznać 
przyszłą żonę. Cena 1 z! 

Sennik eglpsko-arabskl z planetami, nowe wydanie 1921 r. Ułożony we-
dług najdawniejszych, a dotąd nieznanych obliczeń egipskich I perskich. 11 zł 

Karty 1 kabały do wróżenia: 36 ilustr. kart do wróżenia 1 kabały. C. 1 zł. 
Chełmno: Wyrocznia, czyli sposób otrzymania odpowiedzi na różne py 

tania. Cena 0,50 zt. 
Szyller-Szkolnlk: Co każda panna wiedzieć powinna. Jak poznać przy

szłego męża. Cena 1 zł 
Dr. St Breyer: „Najnowszy obszerny lekarz domowy". Przyczyny, ob

ławy i leczenie wszystkich chorób. W 2-ch częściach. Duża księga z mnó
stwem ilustracji. Tysiące różnych porad i wskazówek na różne choroby. 5 zł 

Dr. C. Mliller: „Najnowszy lekarz domowy". Najbogatszy zbiór udosko 
nalonych starych i nowych środków przyrodoleczniczych na wszelkie cho
roby. 550 cennych porad z ilustracjami. Cena 1,50 zł 

Dr. Proi. Emil Wyrobek: „Choroby weneryczne" Sposoby leczenia 1 za 
pobiegania. Wielka księga z mnóstwem Ilustracji Cena 5 zł. 

Dr. Braun: „Samogwałt u mężczyzn l kobiet". Jego skutki, środki wyle
czenia. Praktyczne wskazówki. Podręcznik dla rodziców 1 opiekunów. C 1 zt 

Dr. Jodelowlcz: „Poradnik lekarski dla mężczyzn I kobiet" Choroby we
neryczne Jak zapobiegać I leczyć Cena 1 zt. 

/Dr. Tangey: „Zboczenia płciowe". - Cena 1,50 zł. 
Dr. Tadeusz Mognlckl: „Jak ochraniać zdrowie matych dzieci". Pielę

gnacja l karmienie niemowląt. Drogocenny poradnik dla młodych matek 3 zt 
L. Zalewski: „Weterynarz wiejski". Poradnik leczniczy zwierząt domo

wych. Cena 2 zt. 
I I . Podenkowska: „Zdrowa, hygjeniczna I oszczędna kuchnia". Najlepszy 

prezent dla młodych gospodyń. Tysiące najnowszych sposobów gotowania 
smacznych, zdrowych 1 oszczędnych obiadów, pieczenia legumin, ciast, ma
zurków, bułek, tortów, smarzenla konfitur, soków, marmelad, sporządzania 
kompotów, lodów, wódek, napojów chłodzących. Cena 3 zł. 

„Jak być piękną" 25 cennych porad 1 wskazówek dla kobiety, --„su zt. 
„Najnowsza kuchnia domowa" zawierająca tatwe wskazówki o gotowa

niu 1 przyrządzaniu używanych potraw mięsnych I rybich. Cena 2.— zl. 
Wielki zbiór powlnszowad z dodatkiem wierszy do Imienników i na karty 

pocztowe. Ilustrow. Cena 1.— zl. 
Złote ogniwa miłości, łączące serca kochające. Wzajemna koresponden

cja miłosna. Czar mlłoścL Ciekawa książka o miłości 2 tomy razem. 
Cena 3.— zł. 

J. Wróblowskh „Hańba Pani W.". Opowieść koszmarna. Nadzwyczajne 
młodej mężatki 

PODZIĘKOWANIE. 
Zarząd Ł. Ż. T. Ochrony Kobiet niniejszym składa ser
deczne podziękowanie wszystkim paniom i panom za 
gorliwą współpracą przy urządzeniu pierwszej części loterji 
fantowej w d. 21-go, 22-go, 23-go lutego, szczególnie zaś 
pani E. Hellerowej za prawdziwie artystyczną dekorację 
sali i panu lnz. Reicherowi za bezinteresowną instalację 
światła elektrycznego, również wszystkim firmom za 

hojne ofiary. 2055 

1 

.dC 
§9 

P i p o z ł i i km 
g o t o w e m o d e l e pierwszorzędnych do
mów modelowych paryskich i poleccm sią 
Sz, Klijenteli z wykonaniem według tako
wych Z poważaniem 

M. GURT 
P i o t r k o w s k a 6 9 . 

I Moszkowicz 
poleca Sz. KHjenteli n a j n o w s z e m o d e l e t ran-

cuskle 1 ang ie lsk ie . 

1 9 0 8 . 2 Nadeszły również 

modele futrzane na rok 1926. 

Z Y G M U N T K A C Z O R O W S K I 
byty inspektor ogrodnictwa na okręg łódzki, nagrodzony 

Przy|muje zakładanie ogrodów, doprowadza zanied
bane do p rządku, Urządza plantacje dochodowe. Obej
muje w stale inspekcje, Ogrody, Udziela wszelkich porad 

j w zakresie ogrodnictwa. Przeprowadza wiosenne cięcia 
'drzew. Ł ó d ź , u l . S i e n k i e w i c z a Na 6 2 . 543 6 

przYiiody młodej mężatki z z mnóstwem ciekawych Ilustr. Cena 2.50 zł. 
Nowv flirt salonowy. Zabawa towarzyska 43 karty w pudelku. 1 — zt. dyplomem uznania na wystawie ogrodniczej w Łodzi. 
J. Kazimierski: „Jak Wolclech Grzęda z Oślej Wólki do Sejmu posłował.1 

Satyra polityczna Cena —.50 zt. 
Julja Piasecka: „Obowiązek". Powieść dla starszej młodzieży, nie

zmiernie ciekawej treści w 12 rozdz. w ład. 1 mocnej oprawie. Na młodego 
czytelnika wywiera głębokie 1 czarujące wrażenie, rozwija umysł i uszła-
clictnla duszę Cena 2.50 zł. | 

John Haberton: „Dzieci Heleny". Powieść dla młodzieży, w pięknej 
oprawie ilustrowana. 200 stron tekstu. Treść nadzwyczaj ciekawa. Dzieło 
to pełne' humoru budzi w młodym czytelniku dążenia do wszystkiego, co , 
wzniosie, szlachetne 1 piękne. Cena 2.50 zł. J 

Mila niespodzianka dla dzieci 50 tomików najpiękniejszych bajeczek 1; 
powiastek, tworzące bog. blbl. dla dzieci. Cena 5.— zt.! 

Pani Dulska, lei kotka I piesek. Cudowna opw. z 16 piękneml llustra-' 
cjaml C e n a —.50 zt. I 
Zamówienia na sumę mniej niż 3 złote nie wykonywamy. Wysyłamy po 
otrzymaniu ^gotówki lub za zaliczką poczt, po otrzymaniu 1 zł. na wy
datki poczt. ' 

Warszawa. Wydawnictwo „SWIT". Piękna 47. 2032-2 

OSOBA posiadająca w centrum miasta ele
gancko umeblowany lokal, poszukuje wspól
niczki z kapitałem 2000—2500 doi. w celu 
założenia pierwszorzędnego salonu mód. 
Oferty sub. „Wielka fortuna" składać do 

adm. .Republiki*. 008-2 

Dr. W . 

Gdańska 4 2 
(Długa). 

Choroby s k ó r n e 
I w e n e r y c z n e 
Przyjmuje odl2—2 

do 2 1 5 — 8 . 

med. 

Churoby skórne 
' i weneryczne. 
Przyjmuje od 4 do 

8 popoł 
1 Stcnłtiowicza 34 

Kupon ł sprzed |Nauka I wychów 
A WYPŁATĘ! Ma-
terjały na garni

tury, palta, kostju-
my, sukienki, na 
tyczenie z uszyciem 

sweatry, obuwie. 
.Gloh* Piotrkow
ska 79. 062 

Rutynowana nau
czycielka udziel* 

lekcji fraucusklęg0 

|i niemieckiego, lit** 
ratury i konwersa" 
cji Zachodnia 51. 

u p. Frumes od 2" 
5-ej. 974-3 

i-auczyciel udziel* 
uuplę używaną ma- Ifj , e k c j i k z y k 6 v r 
A szynę do pisania : _ o I i k J e ' g 0 ł ; i o m i e e -
Oferty z ceną sub_ £. l n ( , i o i s k i c g c , 
.Leon*. 047 

parat kinematogra
ficzny sprzedam , p o cenie 

tanio. Rozwadow
ska 6 Natkiewlcz. 

042 

ego, angii 
francuskiego, koD' 
wersacji, korespoO' 
dencji i buchalter!! 

przystjP: 
ne|. Kilińskiago l * w 

Piltz, od 4—6 A 
914—-* 

OKAZYJNIE sprze
dam futro, ku

chenne urządzenie, 
eleganckie łóżeczko 
Wiadomość Naruto
wicza 11 m. 5, 

057 

ajlepsze maszyny 
do szycia sprze

daje na raty. Rożen 
Piotrkowska 88. 

Rutynowany nauczy, 
ciel udziela lekcji 

buchalter)! oraz i*^ 
zyka hebrajskiego* 
Cena dostępna r*< 
ltks Rozenblum, «"ł 
23 front III nicH 

043-*? 

L o k a l e . 
joszukuję mieszka

nia składającego 
się z dwuch lub 

trzech pokoi z kuch 
nią i z wygodami. 
Oferty do adm. Re
publiki pod S. "W. 

983—2 

lekcje francuskiego 
L konwersacja, g f f l( 
matyka, literatura) 
Piotrkowska J* 20". 
m 4 060 

Do wynajęcia 1 lub 
2 pokoje w śród

mieściu, nlckrępu-
jące wejście, wygo
dy, I piętro front, 
telefon, Oferty sub. 
.A.B.C." 066 

R o z m a i t e 
to pożyczy 100 Ą 
i za zwrotem u , ł 

lentowane] Izraeli*' 
ce, bardzo zrozpM 

Posady. 

Zdolna dziewczyna 
poszukuje obo

wiązku na przycho
dnie. Zgłaszać się 
Ceglelnlana Ns 128 
m. 26. 03H 

Przyjmuję obata-
lunki na ręczną 

•mvrncóską robotę 
poduszki 1 dywani
ki, Sprzedaż dodat
ków, kupujących 

dodatki uczę bez
płatnie. Nowo-Tar-
gowa 5 m. 10 go
dziny 11—5. 958-3 

y.lu.i krawcowa 
znająca król 

!•..•• \ c u - poszukuje 
pracy wykonywa 
wszelkie roboty. 

Zgłoszenia pod adr 
ul. Narutowicza 32 
sklep materjałów 

piśmiennych. 884-3 

Przyjmuję do ręoz-
nego bąftu i filet 

Margulies Kilińskie
go 46 front I p. 

991 2 

'Cznośćl Jadąc Ą 
Sosnowca do Ło* 

dzl w niedzieli; dn< 
' marca kutjerctn 
odchodzącym 1° 

rano zamieniona *° 
stała waliza z « w " 
"Jaca bieliznę. Ł«* 
skawy pciiadtet 
^kowej zechce 

zwrócić takowi *' 
*wrot swojej' wal'* 
zy. Łódź, KII"-' 
sklego 30 lt\i"% 
wicz. 041"' 

dąc ulicą Na'»K. 
I wlcza do SienK£ 
wicza zgubil°nV l iU. 
kiewkę. wraz t• °> | 
larami 1 korona 
Łaskawy 
może zwrócić " ,o 
Plramowlcj ' 
Antonina 

-Bedn*$ 

Trzy panny . „» 
I kn od l9.°.^|<r 
lat, jedna z ło ' 0 * v 

sa, dwie « « , , . 
brewne, bard*0 ^ 
dne, przystojna ,„ 
modzieine P r B V 
poznać trzeć" ty 

do 50 lat. AnjW" ? 
w kosz. O f e ^ ^ 
ste-Restante f ^4 
Miasto ŁasK-

Szyje i reperuje 
bieliznę w pry

watnych domach po 
cenach przystęp

nych ul. Kilińskie
go 143 pr. of, 2-gte 
wejście m. 53 Som-
raer. 957—3 

enia z. kt vi 
Marjl .fl.pUJ 

szlajnowej Ł* tf 
matrykułe.-

wraz z ilustrowanym dodatkiem niedzielnym .Panora 
ma": w Łodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie. — Z amiejcowa 
5 zł. 20 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł, 20 mieslęczn. 

Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie. 
Reublika" i „Express Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes. 

drożej, 

ZWYCZAJNE: 8 j*r. za wiers** milimetr, (na stronie 10 
mil. (na stionie 4 szpalfy). NEKROLOGI 1 NA')ESr.A.M(2 . J U v , za w ie rsz m u . v » - 1 0 l ) 

_ Zaręczynowe i z a ś l u b , po tekście 10 złoty. Zamiejscowe o 30 proc. Zagraniczne n ,«,C5D 
Za terminowy druK os^meń a d i n i n . >ue odpowuda Droune 10 gr. Poszukiwanie pracy o zr. Na|mnlej» 

•SA 

Ogłoszenia: szpalt). W TEKŚCIE 40 gr. * s „|t 
I 30 %t. za wiersz mit. (na * .̂ A pr 

Za wydawnictwo .Republika" Sp z ogr. odp.: Marjan Nusbaum OłtaszewsW.—Czcionkami . . ( J I . I H 


